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R oczn ie  . . . .  7 60
K w ar ta ln ie  . . .  1 90
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N u m er  p o jed yń cz ,  — 15

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :

R oczn ie  . . .  9 —
K w a r ta ln ie  . . .  2 25 
N u m er  po jedyńcz .  — 15 
Za zm ianę  ad resu  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO SOBOTA.1,

A d re s  R edakcji
i A dm inis trac ji

W iejska .te 15.
T ele fon u  193-92

O G Ł O S Z E N IA  po  k. 10 
za w ie rsz  peti tu .  

R E K L A M Y  po  tekście  
k. 30 za w iersz  petitu. 
N A D E S Ł A N E  na  1 s t r o ­
n icy  p rzed  te k s te m  po  

j  kop. 50 za w ie rsz

A d m in is t ra c ja  o tw a r t a  
od 10 do 5—prócz św ią t .

W  in te re sa ch  r e d a k c y j ­
n y ch  p o ro zu m iew ać  się 
m ożna od 3-ej do 4-ej

DROBNYCH RĘKOPISÓW
NIE ZWRACA SIĘ.

Szanownym prenumeratorom przypominamy o nad­
syłaniu prenumeraty na kw arta ł iii.

Ha s z a ń c a c h  p a ń s t w o w o ś c i .
Jeżeli zos ta je  w ysunięte  twierdzenie, że 

danego przedsięwzięcia w ym aga ją  święte 
interesy religji, o jczyzny i narodow ości,  to 
szersze masy ludu mogą być przekonane, że 
w  większości w y padków  gotu je  się zamach 
na ich s tanow isko  polityczne lub ekono­
miczne.

Antoni Menger.

Wielkie  p rz ew ro ty  s p o łecz n e  m o g ą  w ó w c z a s  
tylko l iczyć n a  t rw a łe  pow odzen ie ,  k iedy n ad to  sity 
s p o łecz n e  s to jące  za s t a r y m  u s t ro j e m  b ę d ą  zupe łn ie  
u s u n ię t e  i za s tą p io n e  przez  n o w y  ukł ad  sił. Na j­
w ięk sz y m  za ś  źródłem s tałej  siły społecznej  w  us t ro ju  
w s p ó ł c z e s n y m  j e s t  w ł a s n o ś ć  p r y w a tn a .  Z tego po­
w o d u  ża d en  g r u n t o w n y  p r z e w r ó t  w i s tn i e ją cych  for­
m a c h  w s p ó łży c ia  — bez względu n a  to, czy się w y ­
r a ż a  w k a m a c h  u  s t anu,  czy w rewolucj i  — nie  o s i ą ­
gnie  t rw a l s z y c h  rezu l t a t ów ,  jeśl i  w ła s n o ś ć  p r y w a t n a  
nie będzie p rz en i e s io n a  ze s t ro n n i c t w  s t a r y c h  n a  
zw o le n n ik ó w  n o w e g o  u s t r o j u 14.*)

P o w y ż s z a  p r z e s ł a n k a  znakomitego  p r a w n i k a  po­
m oże  n a m  z o r i e n t o w a ć  się w n a d z w y c z a j  za  w i k ł a ­
nym p r o b le m a c ie  ro lnym ,  z s p o s o b e m  r o z w i ą z a n ia  
k t órego  w y s t ąp i ł  w' p rz esz łym  tygo dn iu  w dumie ,  
w im ie n iu  r z ą d u  —  p rezes  gab inetu .

B ezp o ś r ed n im  p o w o d e m  tego w y s tą p i e n ia  było, 
w e d łu g  s ł ó w  s a m e g o  p re zesa ,  to, że k om is ja  ro l n a  
t łumy przyję ła  z a s a d n i c z ą  u ch w a łę ,  w o b ec  czego rząd 
po czu w a!  się do o b o w i ą z k u  wyra z ić  w c h a r a k t e r z e  
d o r a d c y  s w o j e  s t an o w isk o  w tej s p r a w i e  W y m i e ­
n io n a  u c h w a l a ,  j ed n o m y ś ln ie  przyję ta,  p o o p u s z c z a n i u  
po s iedzen ia  p rzez  p raw icę ,  brzmi  j a k  w ia d o m o  w s e n ­
sie z a s a d y  p r z y m u s o w e g o  w y w ła sz c z e n ia .  Należy 
p rzypuści ć ,  że n a g łe  w y s tą p i e n i e  m in is t r a  z d e k l a ­
r a c j ą  r o l n ą  p ró c z  tego zos ta ło  s p o w o d o w a n e  w z m o ­
żeniem się w o s t a tn im  czas i e  lali r u c h u  rolnego.  
Niepokój  n a  wsi  ro śn ie  i r o z l e w a  s ię po b ezb rz eżnych  
o b s z a ra c h  P a ń s t w a  — nędza p o p y ch a  ch ło p s t w o  do 
r o z p acz l iw y c h  k ro k ó w ,  k tó re  z n ó w  z a c z y n a j ą  niepo-

*) A. Menger, Yolkspolit ik — Jena  1906, stronica 84.

koić sfery rządzą ce .  , ,Rząd chę tnie  z g a d z a  się z n a ­
k re ś lo n y m  przez  pos łów  o b r a z e m  zu b o ż en ia  Rosji  
ro ln iczej  i zan ie p o k o jo n y  tern p rz ys tą p i ł  już  do p r a c y  
ra tunkow ej*1. W łaśn ie  w celu u s p o k o j e n i a  k r a j u  
i p o w iad o m ie n ia  ogółu  o d ro ga ch ,  j ak i em i  z a m i e r z a  
d ą ż y ć  rząd do ro z w i ą z a n i a  lej pa lącej  s p r a w y  — n a ­
leżało się poś pieszyć z d e k l a r a c j ą  p r o g r a m o w ą .

W ł o ś c i a ń s t w o  ro sy j sk ie  czu je  głód ziemi,  dus i  
się ono n a  m a ły c h  s k r a w k a c h  pozo s t a ły c h  z n a d z i a ­
ł ó w  po reformie wł ości ań sk ie j ,  a  że w s ą s i e d z t w i e  
widzi  n i ezmierzone o b s z a ry  ziemi, k t ó r ą  częs to  
u p r a w i a ,  ale z o w o c ó w  której  nie korzys ta ,  w i ę c  
zupe łn ie  n a t u r a l n i e  dąży  do za g a r n i ę c i a  jej.  
Hasło  w y w ł a s z c z e n i a  obsza rników'  n a  ko rzyść  m a ło ­
ro lnego  i bez ro lnego  w ł o ś c i a ń s t w a  p o w s ta ło  tedy 
d r o g ą  zupe łn ie  n a t u r a l n ą ,  zos ta ło  p o d y k t o w a n e  p a ­
l ą c ą  po tr ze bą i p imstym rozum em  ch łopa  — i puści ło  
g łębokie  korzenie.  Z h a s ł e m  tem  t r z e b a  s ię więc  
liczyć. Nadto ko n iecz n o ść  p r z y m u s o w e g o  w y w ł a s z ­
cz en ia  zos ta ła  u z n a n a  przez  w ięk s z o ś ć  s t r o n n i c t w  
opozycyjnych  — nic w y ł ą c z a j ą c  k a d e tó w  — za  j e d y n ą  
d ro g ę  do podn ies ien ia  dob ro by tu  w ło śc i a n .  Jeżel i  
w e źm ie m y  pod u w ag ę ,  że w ł o ś c i a ń s t w o  s t a n o w i  
85% ogółu  ludności  p a ń s t w a ,  z r o z u m ie m y ,  że k w e -  
s t ja  ro lna  w * Rosji j e s t  j ed n o cz eś n i e  k w e s t j ą  p rzy s  
sz łości  p a ń s t w a  rosyjskiego.

Z tego w yn ika ,  że in ter e sy  m a s  w ł o ś c i a ń s t w a  
s t a n o w i ą  j e d n o c z e ś n i e  in t ere s  p a ń s t w a .  W  ten  s p o ­
sób z a p a t r u j ą  s ię też n a  o becne  p rzes i len ie  w s z y s t ­
kie s t ro n n ic tw a ,  k tó re  w ten  lub ó w  s p o s ó b  p r a g n ą  

rozstrzygnąć'‘ nie z a ś  „ rozstrzygać“ k w e s t j ę  rolną.  J e ­
żeli i n te re s  8 5 %  ludnośc i  w y m a g a  p r z y m u s o w e g o  
w y w ł a s z c z e n i a  ga r s tk i  o b s z a rn ik ó w ,  to w y m a g a  tego 
in ter e s  p a ń s t w a .  Inaczej  n a t o m i a s t  r o z u m u j ą  p r z e d ­
s t aw ic ie le  s fer  rz ąd zą cy ch :  ,,O rg an izm  p a ń s t w o w y ,  
a w  szczegó lnośc i  w ł o ś c i a ń s t w o  n i ed o m ag a ,  aby mu 
p o m ó d z  p ro p o n o w a n o  tutaj (w dumie)  podziel ić 130 ty ­
s ięcy is tnie jących ob ecn ie  m a j ą t k ó w ,  ale czy to dobre 
z punktu  widzenia państica?1' Bo r z ą d  p r z e w i d u j e  n i e ­
obl i cza lne  skutki  tak iego  k r o k u  — d r o g a  z a l e c a n a  
p rz ez  d u m ę  p ro w a d z i  do rewo lucj i  socja lnej ,  r e z u l ­
t a t em  tego p r z e w r o t u  będzie  zbu rze n ie  i s tn ie jącej  
państwowości.

Widz im y  tedy,  że to co m o ż e  być d obre  d la  
o lbrzymiej  większości  obywate l i ,  może być u z n a n e  za  
zło ze s t a n o w i s k a  p a ń s t w o w o ś c i .

W p e w n y m  .stopniu u t o ż s a m i a  się tu ta j  in te re s  
p a ń s t w o w o ś c i  z in teresami  o w y c h  130 tysięcy o b y w a -  
teli, p o n iew a ż  n i e ty k a ln o ś ć  ich m a j ą t k ó w  łączy  się 
z d o b r e m  p a ń s t w a .  Ale  tylko w p e w n y m  s topniu .

I
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Oczy w iści e ,  że b i u ro k r a c j a  je s t  p r z e d s t a w ic i e lk ą  in te­
r e s ó w  k la sy  wielkiej  w ł a s n o ś c i  ziemskiej ,  do której  
s a m a  należy,  i p ł o s z ą c  w y ż s z ą  r a c j ę ł s t a n u  ponad 
in t e re sy  w ł o ś c i a ń s t w a ,  m a  o n a  n a  ce lu ob ronę inte- 
l e s ó w  swe j  k lasy .  W  m o w i e  p r e z e s a  n u t a  t a  brzmi  
w y ra ź n i e ,  k i edy  p o w i a d a  on, że nie n a leży  s k ł a d a ć  
n a  130 tysięcy o byw a te l i  c i ęża ru  ca łe j  reformy.

Z a s t a n ó w m y  s ię n a  chw ilę  n ad  l iczbą  — 130 
lysięcy.  Sk ła da  s ię o n a  z 108 tysięcy7 m a j ą t k ó w  
sz lac h ty  i 22 tysięcy ku p iec tw a .  Obie te g ru p y  r a ­
zem  wzię te  s t a n o w i ą  około  15% cgólne j  liczby po-  
s i a d a c z ó w  p r y w a t n y c h  (827 tysięcy),  & p o s i a d a j ą  o b ­
s z a r u  66675 tys ięcy dzies ięcin — 77% ogólnej  w ł a s ­
ności  p ry w a tn e j  (101610 tysięcy); p o zo s ta łe  za ś  23% 
n a l e ż ą  do d u c h o w ie ń s tw a ,  m ies zc zan,  ch ło p ó w  i , ,in- 
n y c h “ . Lecz cyfry, te n ic  n a m  jeszcze  nie), m ó w ią .  
Wiemy,  że nie wszystkie  projekty  ro lne  zg a d za j ą  się 
n a  p u n k c ie  wie lkości  m a j ą t k ó w  p o d leg a ją cy ch  w y ­
właszczen iu ,  a  z a te m  z tych 130 tysięcy,  w  raz ie  z w y ­
cięs twa da jm y  n a  to p r o g r a m u  kad e tó w ,  z o s t a n ą  
w y w ł a s z c z o n e  p r z e d e w s z y s tk i e m  m a ją tk i  wie lkości  
od 1000 dzies ięcin i wyżej  do d z ie s ią tk ó w  tys ięcy 
dzies ięcin.  T ak ie  m a ją tk i  o b e jm u ją  o b s z a r  52 miljo- 
n ó w  dziesięcin  i z n a jd u j ą  s ię w  r ę k ach  13 tys ięcy 
właścic ie l i  t. z 1,8% p o s iadaczy  m a  w ręKu 61°/0 
całej  w ł a s n o ś c i  p ry w a tn e j .  W y r a z i e  więc  p r z y m u ­
s o w e g o  w y w ł a s z c z a n i a  d o tkn ię ta  zo s tanie  przede-  
w ązy s tk ie m  w ł a s n o ś ć  tej gars tk i ,  a dopiero  później  
n a s t ę p n a  k a t eg o r i a  o b s za ró w ,  od 100 do 1000 dzie­
sięcin,  w ilości 43 tysięcy posiadłości ;  p o z o s t a ł a  w ł a s ­
ność p r y w a t n a  m o g ł a b y  uledz  w y w ł a s z c z e n i u  tylko 
wr r az i e  z w y c i ę s t w a  p r o g r a m u  rol nego lewicy.

A więc  tylko o 13 tys iącach ,  ew en tu a ln i e  o 56 
tys iącach,  nie za ś  o 130 ty s iącach  powdmenby m ó ­
wi ć  minis ter ,  a le  nie o d r ó ż n ia  on p r o g r a m u  k a d e ­
tów  od p r o g r a m u  lewicy,  p o n iew a ż  dl a  n iego s a m a  
z a s a d a  w y w ł a s z c z e n i a  grozi  r u i n ą  p a ń s t w a .

W  rzeczy samej  s t a n o w i s k o  sfer  r z ą d z ą c y c h  ob ­
j a ś n i a  się nietylko o b r o n ą  w ł a s n o ś c i  wie lkich  p o s i a ­
daczy.  W y w ła s z c z e n i e ,  z w ła s z c z a  z w y k u p e m ,  w e ­
dług p r o g r a m u  k. -d , n ie  jest  tak groźne.  S a m a  z a ­
s a d a  w y w ł a s z c z e n i a  ró w n i e ż  nie z a w i e r a  s a m a  w s o ­
bie ża d n y ch  szczególn ie  n iebez pieczny ch  w ła śc iw o śc i .  
W  dziejach p a ń s t w a  rosyj sk iego  m o ż n a  z ł a t w o ś c i ą  
zna le źć  w y p a d k i  n a w e t  m a s o w e g o  w y w ła sz cze n ia ,  
z r e s z t ą  s a m  rz ąd  p rz y jm u je  j ą  dla p e w n y c h  w y j ą t ­
k o w y c h  w y p a d k ó w  — „dla  u r z ą d z e n i a  w ł o ś c i a n i n a  
n a  m iej scu ,  w ca lu  p o p r a w y  s y s t e m u  eksp loatac j i  j e ­
go g r u n t ó w " .  Is to tne  n iebezp ieczeńs tw o  tkwi  m e t y ­
le io wywłaszczeniu garstki pos iad ac zy ,  ile w uwłaszcze­
n i e m a s y .  Bowiem przy u w ł a s z c z e n iu  s i ła sp o ł e c z n a  
z a w a r t a  w ins tytucji  w ła s n o ś c i  p r y w a t n e j  zostaje;, 
p r z e l a n a  n a  m a s y  ludo we.  W  uk ładz ie  si ł  sp o łec z ­
nych*) za chodzi  zm iana  — zosta je  u p o s a ż o n a  w  siłę 
k lasa ,  k tó ra  d o ty c h c z a s  siły tej by ła  p o zb a w i o n a .  
. .Dwa n a j w i ę k s z e  i n a jb o g a t s z e  w  s k u t k i  p r z e w ro t y  
pol i tyczne o s ta tn ieg o  cz a s u  —  p o w i a d a  Menger  — 
re f o r m a c ja  w. XIV i r e w o l u c j a  f r a n c u s k a  w. XVIII — 
były w  rz eczywis to śc i  n iczem  innem  j a k  w y w ł a s z ­
cz en iem  m a j ą t k ó w  d ro g ą  p rz em ocy ;  w p r a w d z i e  p o ­
wode m  do tego s łużyły  z n a n e  idee re ligi jne  i pol i­
tyczne, ale p o w o d z en ie  ich było za bezpiec zone przez  
g r u n t o w n e  p r z e o b r a ż e n i a  w podzia le  d ó b r '1. Istotnie,  
r e w o l u c j a  f r a n c u s k a  p o w o ł a ł a  do życia  n o w ą  klasę  
s p o ł e c z n ą  — i u w ł a s z c z o n e  w ł o ś c i a ń s t w o  zw yci ęs ko  
o s ta ło  się, m i m o  wszys tk ich  późnie jszych przes i leń;  
nie bacząc ,  iż w  c i ąg u  n a s t ęp n e g o  s tu lec ia  z a p ad ło  
się wie le  t r o n ó w  i zmieni ło się wie l e  form pol i tycz­
nych,  w ł o ś c i a ń s t w o  f r ancusk ie  pozosta je u władz y  
podz iśdzień  i pozo s tan ie  dopóty ,  dopóki  n o w e  p r z e ­
o b ra ż en ie  w instytucji  w ł a s n o ś c i  nie p o w o ł a  do r z ą ­
d ó w  n o w e j  k lasy .

Z tego w z ględu nal eż y p r z y z n a ć  s ł u s z n o ś ć  p r e ­
ze sow i  min is t rów ,  k iedy twierdzi ł ,  że d r o g a  za le co n a

przez  D u m ę  — ' u n a r o d o w i e n i e  ziemi  — z w y k u p e m  
czy bez w y k u p u  — p r o w a d z i  do p r z e w r o t u  s p o łecz ­
nego; zupe łn ie  z r o z u m i a ł ą  j e s t  o d p o rn o ś ć  tych,  k tó­
rzy  dziś p o zo s ta ją  u  władzy .  Dlatego też p o m im o  
zm ian  d o k o n a n y c h  w p rog ram ie  ro ln y m  ka de tó w ,  
zm ian  m a j ą c y c h  n a  ce lu  zna lez ien ie  p u n k t u  s tycz ­
ności  z b i u r o k r a c j ą ,  p o m im o  z a p e w n i e ń  cz ło n k a  tej 
par tj i ,  Kut lera ,  że in te re sy  m a t e r j a ln e  k lasy  p a n u j ą ­
cej ( a g r a r j u s z ó w  i b iu rokracj i )  n ie u c i e r p i ą  — w s z y s t ­
ko pozo s ta ło  bezołvocnem.  B iu ro k rac j a  prz ez  u s t a  
p re z e s a  g a b in e tu  o ś w ia d c z y ła  je szcze  raz ,  że u s tąpi ć  
ze s w e g o  s t a n o w i s k a  nie może.

I b iu ro k ra c j a  i stotnie nie m oże  us tąpić.

W  tych dn iach  zos ta ł a  za mkn ię ta  d y s k u s j a  n ad  
k w e s t j ą  ro lną ,  lecz około  100 p o s łó w  je s t  je szcze  z a ­
p i san y ch  do głosu ,  a c zk o lw iek  d y s k u s j a  t r w a  już  
około  t rzech miesięcy.  I nic dz iwnego ,  w ię k s z o ś ć  
zdaje  sobie  sp raw ę ,  że z rea l i zo w a n ie  jej p r o g r a m ó w  
ro lnyęh  j es t  w o b ec n y ch  w a r u n k a c h  pol i tycznych 
m rzo n k ą .  Z tego p o w o d u  m u s i a ł a  o n a  w y z y s k a ć  
t r y b u n ę  d u m y  dla  dzi a ła ln ośc i  p r z y g o t o w a w c z e j  — 
dla  nal eżytego w y ś w i e t l e n i a  tej zawi łe j  s p r a w y ,  dla 
w z a j e m n e g o  p o z n a n ia  się gimp i s t r o n n ic tw  n a  g r u n ­
cie z a g a d n i e n i a  ro lnego,  w ies zci e ,  d la  z d e m a s k o w a ­
nia  p seu d o p a tr jo tó w  i o b n a ż e n i a  polityki reakcj i .  Ale 
nad to  m i a ł a  o n a  z a d a n ie  n iem niej  p o w a ż n e  — n a l e ­
żało  z psychiki  m a s  w yp len ić  to z łu d n e  p rz ek o n an ie ,  
ż^ d u m a  jes t  w s tan ie  r o z s t r z y g n ą ć  o dw ieczny  sp ó r  
pomiędzy ch ło p em  a o b s za rn ik ie m .  P ro ce s  zan ik u  
tej ś lepej  w ia ry  w d u m ę  p rz e n ik a  co r az  głębiej  w m a­
sy i to m a olbrzymie  zna cze n ie  w y e h o w a w c z o - p o l i -  
tyczne.

Pod tym w z g lę d em  s t ro n n ic tw a ,  k tó io  d u m y  
chc ia ły  użyć  za  t r y b u n ę J u d o w ą ,  zdobyły  więcej,  niż 
s t r o n n i c t w a  p r o w a d z ą c e  poli tykę r ea l no- op or tun i s ty-  
czną .  D u m a  będzie  m og ła  t er az  być r o / w i ą z a n a  — 
rezul ta t  jej t r z e ch m ies ięcz n e j  dyskus j i  n iewą tp l iw ie  
w y d a  owoce. . .

M arjan Aleksandrowicz.

Listy z zaboru pruskiego.

(.Obrady nad etatem komisji kolom zacyjnej.  — Stanow isko  Koła 
polskiego. — Co o niem sąd zą  socjaliści polscy).

Poznań, w kwietniu.

W  pierwszej naszej korespondencji ,  opierając się 
na przedstawionym sejmowi pruskiemu memorjale k o ­
misji kolonizacyjnej za rok 1906, wyłuszczyliśmy, że 
działalność tej instytucji zupełnie chybia celu, jaki jej 
w roku 1886 został wyznaczony; mianowicie wykupienie 
własności ziemskiej polskiej.  Jest  to wniosek, który ze 
sprawozdania komisji nieuchronnie każdemu narzucać 
się musi. Świadomy też bankructwa komisji kolomza- 
cyjnej jest  i sam rząd pruski, lecz z fałszywej drogi 
zejść nie jest  w stanie, bo będąc w gruncie rzeczy wy­
działem wykonawczym niemieckich obszarników rolnych, 
junkiów pruskich, musi spełniać ich wolę. Ci za^ do ­
brze wiedzą, że przy istnieniu komisji  kolonizacyjnej 
mogą w dalszym ciągu prowadzić swój pasorzytniczy 
żywot, czerpiąc pełną ręką miliony z lunduszu koloni­
zacji. Zaznaczyliśmy tam również,  że wobec poufnegĄ) 
jeszcze projektu wywłaszczenia polskiej własności ziem­
skiej, agrarjusze niemieccy zajęli nieprzyjazne stanowi­
sko,  obawiając się, aby ceny ziemi nie zaczęły wtedy 
spadać.

Na pewien czas sprawa ta przycichła,  aż znowu 
nabrała większego rozgłosu na skutek obrad,  jakie się
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toczyły nad etatem komisji  kolonizacyjnej w sejmie 
dn. 2 l -go kwietnia.  Poprzednio już w komisji budże­
towej sejmu minister rolnictwa v. Arnim złożył oświad­
czenie, że zapowiedziany w mowie od tronu dnia 8-go 
stycznia projekt odpowiedniego ukształ towania ustawy 
kolonizacyjnej prawdopodobnie w obecnej sesji sejmu 
nie będzie przedłożonym ze względu na wielkie eko- 
konomiczne,  techniczne i jurystyczne trudności,  lecz że 
już się przygotowywuje.

Obrady plenarne w pruskiej izbie poselskiej o tyle 
były ciekawe, że Koło polskie zajęło nader charaktery­
styczne stanowisko,  k tóre szczególnie dobitnie zaznaczył 
drugi mówca polski, ks. prałat Jażdżewski ,  wymieniany 
przez pewien czas w pranie, jako jeden z kandydatów 
na oprij^niony po śmierci Stablewskiego stolec arcybi­
skupi. Jako główny mówca występował ze strony Koła 
polskiego dr. Witold Skarżyński,  wtaściciel wielkiego 
majątku w Poznańskiem,  który nie bez słuszności ucho­
dzi w niem za bodaj najtęższą głowę. Jest to czło­
wiek, jak na stosunki poznańskie,  rozległej wiedzy ek o ­
nomicznej.  Przed laty opublikował on cały szereg roz­
praw z dziedziny stosunków agrarnych,  w których bez 
zastrzeżeń staje w obronie wielkiej własności rolnej. 
Jest to wybitny typ agrariusza polskiego.

Jakąż była treść wywodów polskiego mówcy ? 
Stwierdził on, że działalność komisji kolonizacyjnej jest 
bezcelową. Z pieniędzy, które pochodzą z kieszeni 
wszystkich, niemieccy właściciele ziemscy wzięli lwią 
część, bo około 200 milionów marek.  Ogółem z 450 mi­
lionów pozostałĄ- do dalszej dyspozycyi zaledwie 21 m i ­
lionów marek.  W obec tych liczb i wyników mówca już 
w komisji budżetowej wniósł o ostateczną likwidację 
całego przedsiębiorstwa kolonizacyjnego. Fak tem Jest, 
że w obydwu dzielnicach, Prusach Zachodnich i Księstwie 
Poznanskiem,  które obejmują ogółem 5 milionow hekta­
rów ziemi, własność niemiecka stanowi 3,440,470 ha, 
polska zaś tylko 1,676,000 ha. Wobec takiej olbrzymiej 
przewagi własności niemieckiej nic nie znaczącem jest, 
jeśli posiadłość polska w przeciągu 10 lat, od r. 1896 
aż do r. 1906, rzekomo powiększyła się w Ks. P o z n ań ­
skiem i Prusach Zachodnich o 68000 ha, na Śląsku 
o 11000 ha i w Prusach Wschodnich również jakoby
0 11000 ha. Mówca przyznaje, że te nabytki z. r. usku­
tecznili po większej części włościanie i robotnicy polscy, 
a wyjątkowo tylko dziedzice. „L udo w y11 poseł Skarżyń ­
ski odwołuje się potem do poczucia solidarności klaso­
wej pruskich posiadaczy majątków ziemskich, wywodząc,  
że robotnicy polscy, jeśli nie będą mogli oszczędzonych
1 zapracowanych pieniędzy użyć na nabycie ziemi, zaczną 
Opuszczać Niemcy, a „wtedy cóż poczniecie z waszym 
przemysłem, z waszenn kopalniami, z waszem gospodar­
stwem rolnem ? Dlatego też panowie —  zwracając się 
do prawicy wywodził p. Skarżyński — macie wszelkie 
powody, aby ludzi tych, którzy uczciwie i ciężko zapra­
cowali sobie grosz, za trzymać w kraju i t raktować 
dobrze11.

Jednocześnie więc p. poseł Skarżyński me zapo­
mniał i o bezpośrednim interesie polskich obszarników. 
Lecz na teni nie koniec. Poseł Skarżyński wysunął 
wobec swej klasowej braci niemieckiej narodowości jesz­
cze silniejszy argument  — w dmo socjalizmu, zapytując 
się: „Jakąż  zbrodnię popełniliśmy, że wy, większość kon­
serwatywnych właścicieli ziemskich i kapitalistów, nie 
wstydzicie się zawiesić Damoklesowy miecz wywłaszczenia 
nad głowami naszemi, nad głowami rodzin naszych ?“ 
„Pamiętajcie1, — upominał on ich -— „że tak mogli so­
bie postąpić'  głodni, krwią zbryzgani francuscy sansculooi 
podczas rewolucji francuskiej, tak rosyjscy socjaliści, 
a nareszcie głodny chłop rosyjski bez najmniejszej ey- 
wilizacyi. Można to ostatecznie jeszcze pojąć, ale by 
rząd, pragnący uchodzić za kulturalny i cywilizacyjny, 
i większość mężów konserwatywnych i l i b e ra ln y ch , t e j  
metodzie przyklaskiwać i hołdować miała, temu nie mogę 
narazie uwierzyć l*1

„Pytam się panów — mówił p. poseł — czyż s t ro n­
nictwo konserwatywne nie wydałoby wobec socjalizmu 
samo na siebie wyroku, gdyby zrobiło pierwszy krok do 
zachwiania własności ziemskiej ? Byłby to właśnie krok 
pierwszy do upaństwowienia własności, żądanie,  które 
właśnie podnoszą socjaliści11. . .

A dalej znowu: „W a s z  patrjotyzm zyski tylko przy­
nosi, my ponosimy zawsze tylko największe ofiary11.

Otóż w tern właśnie leży j idro rzeczy. Zysk, 
święty zysk, to jedyna sprężyna działania zarówno dla 
niemieckich, jak  i dla polskich obszarników. Czczą ga ­
daniną były słowa, że polscy obszarnicy zawsze tylko 
największe ofiary ponoszą. Tak nie jest. Albowiem 
gdyby chcieli oni istotnie ponosić ofiary, to należałoby 
nie biadać, nie odwoływać się do etycznego uczucia tam, 
gdzie go zupełnie niema, lecz pchnąć lud pracujący polski, 
tych właśnie włościan i robotników polskich, co to 
ciężką swą pracą przysparzają własności polskiej, do 
c z y n n e j  w a l k i  z reakcyjnym rządem pruskim. Ob­
szarnikom polskim nie obcem jest, że sejm pruski, na 
którym rząd ten opiera się — jest  przedewszystkiem 
przedstawicielstwem zadłużonych właścicieli ziemskich, 
których ratuje komisja kolonizacyjna,  płacąc im za m a­
jątki niezmiernie wygórowane ceny. Słusznie też z tego 
powodu katowicka „Gazeta Robotnicza11, organ socja­
listów polskich zaboru pruskiego,  pisze :

„Dlatego też większość szlachecka sejmu pruskiego 
z góry już zgadza się na dalsze, choćby ^olbrzymie wy­
datki z kasy państwowej na .pele komisji kolonizacyjnej.  
Pieniądze te, pochodzące z kieszeni ludu, i tak przejdą 
do kieszeni szlacheckiej.  Dlatego tez system polityki 
kolonizacyjnej jest w dzisiejszych warunkach ściśle zwią­
zany z systemem wyborczym, umożliwiającym szlachcie 
■„cipanowanie sejmu pruskiego. Bankructwo tego systemu 
wyborczego, krzywdzącego cały lud pracujący w pań ­
stwie pruskiem — będzie zarazem bankructwem pruskiej 
polityki kolonizacyjnej. Kto chce szczerze zwalczać polityką 
kolonizacyjna — musi przedewszystkiem zwalczać system  
'wyborczy do sejmu pruskiego, musi dążyć do gruntownego 
przekształcenia panujących dziś w państwie pi askiem stosun­
kowy,politycznych, musi to pierwszym rządzie zwalczać wszech­
władze szlachetczyzny to życiu państwowem"

Na taką zaś drogę szlachcic Skarżyński,  rzecznik 
interesów wielkich obszarników polskich, nie może pchnąć 
Koła  polskiego, bo byłoby to ze szkodą dla interesów 
wielkiej własności rolnej. Dlatego też Koło polskie,  re ­
prezentujące pomimo pokostu „ ludowego11 ciągle jeszcze 
przeważnie interesy szlacheckie, a poniekąd i mieszczań­
stwa polskiego, rue chce, bo nie może, zdobyć się na 
zwalczanie całokształtu systemu, na którym spoczywa 
antypolska polityka rządu wogóle.

Długa mowa drugiego mówcy Kola polskiego,  ks. 
prałata Jażdżewskiego,  pomijając polemiczne wywody 
z posłem Kardorlem, da się streścić w dwóch słowach, 
zwróconych w sposób bardzo dobitny pod adresem rz ą­
du : zgody ! łaski ! Na dowód przytoczymy z niej kilka 
urywków. „Zaręczyć mogę—mówił poseł Jażdżewski ,  — 
że nam polakom wieleby zależało na tern, gdyby można 
z rządem żyć w spokoju i najlepszych s tosunkach11. 
Nieco dalej znowu: „Mam zawsze jeszcze nadzieję,  że 
rząd królewski nie- przedłoży nowych projektów, ponie­
waż te wywołałyby zbyt wielkie rozgoryczenie,  (którego 
zwłaszcza obawia się polska klasa posiadająca,  wiedząc,  
że 'os ta t ecznie  może się ono skierować przeciwko niej 
samej. Przyp. autora) nr  mówicie przeciwko rządowi; 
mam lówmiez nadzieję,  że st ronnictwo k o n s e r w a t y ­
s t ó w  w danym razie rządu popierać mę będzie11. .. 
A wreszcie, co było najbardziej charakterys tycznem 
,,Rzeczą królewskiego rządu jest podać ręką do zgody 
i rozpocząć na inny sposób swe rządy11. . . I t a k  w ten 
sposób już do samego końca.  Ze poglądy tego rodzaju 
były wyrazem całego Koła polskiego — tego dowodem 
/.ywe oklaski,  jakie się po zakończeniu mowy ks. pra­
łata rozległy na ławach polskich
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A narodowa prasa polska jak się ^Hl lędęin tych 
unuifljów Kuła polskiego do rządu jiruMdęgo zachowała ij- 
Milczeniem potwierdziła je, o k az u ją c  tem, że były one 
odbiciem poglądów, podzielanych prZez t. zw. społeczeń­
stwo czyli wyraźniej mówiąc : polską klasę posiadającą.

Znalazło się nawet pismo narodowe, które z tego 
powodu wykazało szczerą radość. ,,Katolik" bytomski,  
organ .,ludowego" posła Napieralsk,egQ,. poświecił tej 
sprawie ,o,s..obny artykuł, w którym z zadowoleniem 
stwierdza, .de najlepszym patrjotą państwowym okazał  
się ks. prałat i że rada jego powinna znaleźć posłuch 
u rządu..,,dla dobra całp.ści". Godzi on się najzupełniej 
na pragnienie rządu pruskiego uczynienia z polaków 
.,dobrych i lojalnych obywateli pruskich",  iaznacząjąc,  
że „jeżeli tylko o to rządowi chodzi, to powinien źą,- 
przestaćSpohtyki praw wyjątkowych".  Qóż bowiem od 
tego zależy? Oto w Austrj.  polacy s ą  „wprpst  p o d p o ­
rami ry.ądu i tronu. W  Kr^jjetwiS Polskiem pat rzymy 
na rozwój spraw podobny. T ak  samo mogłoby być u nas".

Otwarcie zatem wypowiedzianem jest  w tvch sło­
wach to. co już oddawna u.tnieje w życiu : oto yji pol­
ska klasa posiadająca we wszystkich trzech państwach 
jest  już, albo też dąży do tego, aby być podporą rządu 
wespół z klasami posiadającemi tych państw, aby tem 
łacniej utrzymaćj swoje p/zywileje społe.czne tuczenia 
się pracą najmitów polskich po miastach i na wsi. 
T. Kw. kwest ,a polska w Austrji znika, w Rosji odby­
wa się:.podobny rozwój spraw, a to samo może nastąpić 
i w zaborze pruskim, byleby tylkp.. rząd pruski chciał 
pójść po tfozum d a  głowy i wyciągnąć do polskiej klasy 
posiadającej,  Hbszarników ziemskich i mieszczaństwa, 
rękę do zgody. Gdy rząd to uczyni, to t. zw. kwest ja 
polska zn.knie z widowni politycznej, wtedy pal djabli 
Fplskę,  o której  się tyle t e r a z ,• jeszcz.e prawi, i którą 
ponftCi każdy polski wyzyskiwacz nosi w sercu swojem — 
oto próste wnioski wypływające,, ze stanowiska Koła  
polskiego w Rkrl.nie, które tak jaskrawo oświetlił ką, 
prałat Jażdżewski,  a którem lak się zachwyca bytomski 
„Katolik".

„Nie ugody chcem.y — lecz zggdy konkluduje 
wreszcie „Katolik*.  Wystąpieniem swojem Koło polskie 
odsłoniło klasowe karty tak, że nawet dla tych, którzy 
mieli jeszcze pewne wątpliwości, złudzeń żadnych być 
nie może. Z poza bałamutnego Irazęsu narodowego 
okazało się w całej swojej wstrętnej nagości oblicze 
wyzyskiwacza polskiego.

Jak socjaliści polscy w zaborze pruskim do tego; 
nowego zwrotu Koła polskiego $dnosy.ą się ? „Grazeta 
Robotnicza"  taką daje na to odpowiedź:  „Polska klaąa 
posiadająca chce zgody z obecnym rządem pruskim, 
rządem opierającym się na wstecznym sejmie pruskim 
trójklasowego prawa głosowaika! Lecz z.gody z t a k i m  
rządem niej  chce polska klasa robotnicza po miastach 
i na wsi. Ona musi s<j>bie uświadomić, że jedynem dla 
niej wyjściem z niewoli ucisku narodowego i politycznego 
jest dążenie wespół z k łasą robotniczą niemiecką do 
uchwycenia władzy politycznej w ręce całego ludu ro­
boczego,. by przekształcić ustrój społeczny w duchu jego 
żądań i potizeb.  Na najbliższą przyszłość krokiem do 
tego jest wspólna walka polskich i niemieckich robotni ­
ków o reformę do sejmu pruskiego".

Proste i wyraźne stanowisko.  .
Jan Niewiara.

JA NU SZ KORCZAK

SZKOŁA ŻYCIA.
C z y t a n i a .

W oko ło  wydzia łu  czytań domowych zg rupo wał  
się l iczny zas tęp wychowańcfiw.  J u ż  k i lkadzies ią t  r o ­

dzin stale w dnie świąteczne ko rzys ta  z naszych usług,  
luźno zaś przewinęło się k i lkaset  adresów.

W y d z ia ł  dzieli  się n a  k i lka  sekcji.
Zapis adresów odb yw a się we wszystkich ins ty­

tucjach  szkoły: w czyte lni ,  stołowni,  pralni .  A dre sy
oddaw ane są do sprawdzenia ,  aby nie było wezw ań  
fałszywych.

R o b o tn ik  Marcin  Kalisz przychodzi  do łaźni.
— A może pan  chce urządzić dziec iom p rz e d ­

s tawienie?
— A co to za jedno?
— P rzy jd z i e  nasz uczeń,  p rz ecz y ta  pa rę  bajek,  

a obrazk:  pokaże  na  płótnie.
— A  k iedy  to m a być?

— Chyba naj lepiej  w niedzielę po południu?
— A no, dobrze.  Można poprobować.
1 podaje  adres: ulica,  numer ,  oficyna,  piętro,  sień, 

nu m e r  mieszkania.
— W  sobotę zawiad om imy pana ,  o które j  g odz i ­

nie się odbędzie.
Ad res  wraz z zamówieniem przechodzi  do w y ­

dzia łu gospodarczego.  Jeś l i  j e s t  adnotacja :  „spraw­
dzić’’, — o d d an y  być musi komisji  wywiadowczej .  
B y w a ły  bowiem wypadk i  czy żar tów,  czy złej woli

W  sobotę o godzinie  dwunaste j  z a m y k a  się listę 
i rozdzie la  adresy  i godziny,  poczerń rozsyła  zawia­
domienia:

„Marcin Kfl isz .  Solec 62, dru gie  podwórze ,  lewa 
ojicyna,  t rzecie p i ę t ro —n a p r a w o — mieszk.  A5 11-Ó.

„Przedstawienie  odbędzie  się w niedzielę,  dnia 
9 / VII I ,  o godzinie 4 m in u t  80.“

O godzinie  czwar te j  wydawanie  la t arni  cz arno -  
ks ięzkich i książeczek.  Uczeń  N° 75 i uczennica 
N2 48 o t r zy m u ją  dwie paczki równej wagi.  R uszamy 
w drogę..

B o b rze  znane mi mieszkanie  robotnicze .  Jes t  tu 
cała rodz in a  i l iczni sąsiedzi.

— D z ie ń  dobry Pro szę  dzieci posadzić w p i e r ­
wszym po ko ju  i p ilnować,  żeby nie c iągnęły za 
płótno.

Przygotowanie  odb yw a się b łyskawicznie.  J u ż  
wbili  dwa gw oździki  z uszkami  w r ogu  pokoju ,  już  
zasłonil i  okna.  przec iągnęl i  sznurek,  zawiesili  płótno,  
us tawili  latarnię.

— P ro s im y  o spokój.  Zaczynamy.
Idzie  śmieszny „Kot  w b u t a c h 11, bog ato  i lus t ro­

wany,  pot em  sm utny  wietsz „Przed sądem",  znów w e­
soła powias tka,  hu m ory s tyczne  „Obrazy bez słów", kil 
k a  widoków z dalekich kra jów,  ucieszne p r z y g o d y  za ­
j ąca  — przedstawienie  skończone.

— A możeby  jeszcze co?
— Za dwadzieśc ia  m in u t  m a m y  przedstawienie  

w innem miejscu,  Ale możem y wrócić tu  za tydzień  
z innemi  powiastkami ,

Poszli.  Zostałem — „na poczęs tunek11.
— A zuchy malcy.  J a k  to się zg r ab m e  uwinęli.
Jeszcze  się śmieją.  Jeszcze  nie umieją  zdać  so­

bie spr awy z tego,  co zaszło.
— Patrzc ie.  I  krzes ło postawili  na swoje miej ­

sce. I  dz iurki  od gwoździ  zalepili  g ipsem,  czy czemś 
takiem.  J a k b y  ich wcale nie było.

T y lk o  w duszy  pozosta ł  powiew rzeźwy.
— Zu chy malcy.  I jeszcze dziewucha;  a t aka  

zwinna, j a k  chłopak.  J a k  wy  ach t a k  tresujecie? 
No, no...

A  przecież niema w tem  t resury ,  jest ty lko  sze­
r e g  udosko na lony ch  czynności  z p r o g r a m u  pierwszej  
k l asy  społecznego pożytku.

Co za ogrom pracy już  wykonanej ,  co za ob­
szerny p ro g ram  działalności  n a  przyszłość.

Posiedzenia,  próby, g łosowania  i k o n kurs y  odby- 
wa ią  się codziennie.

B a  posiedzeniach w y p ły w a  sze reg  pytań:
—  Ja k iego  typu la tarnie są naj lepsze  (zaproszę-
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nie specjalisty,  demonst rowan ie  różnych sys temów ).— 
Co wybrać  do czytań: u tw o ry  wesołe czy smutne,  d łu ­
gie czy krótkie,  be le t rys tyczne  czy naukowk;  proza czy 
wiersze, — mora lne  czy bez tendencj i? — Czy  zamówić 
klisze o sku tkach  pi jańs twa,  chorobach i t. d. — Ile 
i j aki e  klisze zamawiać?  — Czy urozmaicić cz y ta n ia  
k i lku sz tukami  magicznemi?

P rze z  salę pos iedzeń przesuwa się szereg p e d a ­
gogów,  lekarzy,  a jentów firm, koiądz, działacz społecz­
ny,  ak to r  i m ag ik .—Życie samo u rząd za  szereg c ieka ­
wych wykładów.

W y łan ia  się komis ja  do st reszczenia,  kwal i f iko­
wania  u tworów.

Dalszy sze reg  pytań:
— J a k  długo m a t rw ać  przedstawienie?  C z y  

urządzać  prz erwy ? ' Czy dorzucać coś ponad p r o g r a m  
w r a z i e  żądania?

Więc po t rz eba  spra wo zdań  us tnych  z odbytych  
już  czytań,  pot rzeba sp rawozdań p iśmiennych z p o ­
siedzeń.  wypra co w an ia  kwitar j i .sza na  przyszłość.

Ten  jeden d rob ny  wy dz ia ł  ogar n ia  setki  z a g a ­
dnień,  zw iązanych  ściśle z życiem, nasuwa szereg nie- 
odczuwańycl i  dawniej  pot rzeb.

Przedewszystkiem okazała  się pot rzeba za zna jo ­
mienia  uczniów z p lanem miasta,  podzia łem uczniów,  
n um eracj ą  domów.  Dalej,  t r z e b a  było obl iczyć w m e ­
t r a c h  odległość różnych dzielnic od szkoły  i ustalenia,  
le czasu potrzeba,  by  idąc w o lnym  lub szybkim k r o ­

kiem przejść sto metrów7 drogi.  Pozwa la  nam  to z n a d ­
zw ycza jną  ścisłością obliczyć, o k tóre j  godzinie d a n y  
uczeń może się zjawić w danym  domu.  Stąd  p u n k t u ­
alność, k tó ra  zdumiewa  mieszkańców Wa rsza wy,  n a ­
w y k ły ch  do niedbals twa i niecblujności  w podziale 
czasu.

W y c h o w ań c y  s tarych szkół  nie mieli  szacunku 
dla czasu, żyli w mieście własnem j a k  w lesie, nie 
u m ie n  notować,  adresów i szukali  się po domach 
wzajemnie,  j a k  rozbi tk i  n a  bez ludnych  wyspach.

R ównie  bezładnie i n iedba le  odnoszono się do 
k u l tyw ow an ia  szlachetnej  mowy ludzkiej ,  i d la t ego  
dziewięć dzies iątych ludzi  wcale nie umie mówić,  a 
w ładza  spoczywa najczęściej  w r ę k a c h  zuchwałych 
szczekaczy; gada t l iwi  albo rej wodzą,  albo p rz eszk a ­
dzają  i zamęczają  zebrany ch dla omówienia ważnych  
spraw. P a r l a m e n ty  dają  n am  tego  jaskrawe p r z y ­
kłady. . .

T u  chłopiec robi uwagę:
—  K ie d y  chia łem zawiesić p łó tno do obrazów 

niknących,  żona go spodarza  powiedziała:  „E, to wy 
mi tu  gwoździów ponabi jac ie ,  a po tem w dziurach się 
p luskw y  nam nożą" .

I  koniec.  J u ż  wiemy, . o co idzie, już  r adz im y 
nad  tern, czem zalepiać pozosta łe  dziury:  k item,  g ip ­
sem czy  czem innem.  Nie wdemy; t rz eba  poprosić o 
radę  specjalisty:  mura rza  lub malar za  pokojowego.
In ż y n ie r  nie wstydzi  się zwrócić o pomoc do zduna.

—  Pyta l i  mnie  się dziś, j a k  zrobiona je s t  l a t a r ­
nia. Kie  wied siałem. T rz eb a wiedzieć.

—  Słusznie:  winniśmy znać  bud ow ę narzędzi ,  
k tóremi  się pos ługujemy.

I okazuje  się pot rzeba popul arne go wykładu  fizy­
ki; jeśl i  nie w7szyscy pot rzebę tę  odczują,  to m am y 
pr zynaj m nie j  gwaranc ję ,  że pewma część z uwagą,  
skupieniem, z wysi łk iem go wysłucha.

—  Żle czyta łem,  j ąk a ł e m  się — mówi uczeń.  Po­
wiedzieli ,  że w zeszłym t y g o d n iu  chłopiec lepiej 
czytał .

Życie postawi ło mu dwójkę  z czytania .  Więc  
s tara  się, wprawia,  doskonal i  bez nacisku,  bez p r z y ­
musu sztucznego.

W  s tarych szkołach j e d e n  uczeń cz y ta  powiastkę,  
a cz terdzie s tu  myśl i  o niebieskich migdałach.  Tu  pi ę­
ciu j ed en  po drugim odczy tu je  toż  samo, a pozostali  
s łuchają  uważnie,  bo będą  głosowali je s t  to konkurs

na  p re le g en ta  do p r z y tu łk u  dla sierot,  dokąd nas z a ­
proszono. Musimy wybrać  takiego,  k tó ry  naj lepiej  
czyta,  bo niesprawnie  w yk o n an a  czynność  p rz yn io s ła ­
by większą szkodę: zniechęci łaby większą  l iczbę s łu­
chaczy.

Jeś l i  sala czy ta ń  j e s t  większa,  do k o nkurs u  s tają 
ty lko  starsi  w y c h o w a ń ^ 7; tu  już  wiek wchodzi  w r a ­
chubę,  bo p o t rz e b n y  silniejszy o rg an  głosu.

Dalej,  jednego  z uczniów napadn ię to  omal nie 
wy rwano mu latarni .  Życie nasunęło po t rz ebę  wysy 
łania po dwóch,  z k tó ry ch  j ed en  byłby silniejszy. Ma 
to dwiekdobre  strony:  sami, bez pomocy  p rzygo dn ej ,  
zawieszają płótno,  więc <odbywa się to sprawniej ;  a po 
drugie,  teji, k tó ry  sam jeszcze czytać  nic umidjj na 
b iera ochoty,  widząc poży tek  umie ję tnego czytania.

Pozorn ie  pros ta  czynnośti zawieszania p łó tna  też 
poprzedza na  jes t  próbami .

J a k  je zawiesić, j.eśł: świat ło p ada  z lewej,  z p ra ­
wej strony? A  jeśli  tu stoi komoda? Jeś l i  n iem a k r z e ­
sła? Jeś l i  szafa przeszkadza?  — J a k i e  jeszcze  przeszko­
dy mogą się okazać?

Dziecko uczy się obejmować sytuacje szybkiem 
wejrzeniem i do tego stosować swą akcję .  Nie będzie 
w przyszłości  stał niedołężnie podczas  poża ru  lub g a ­
pił  bez radnie  na  topie lca  Spojrzeć ,  ocenić i działać 
bez zwłoki oto hasło naszej pedagogiki . . .

Ofiarowal iśmy us ług1 ochronom,  szkołom n ie ­
dzie lnym i rzemieś ln iczym,  p rz y tu łkom ,  szpi talom,  f a ­
b ry k o m  — chłodno przyję to  ofertę.

Szkoła nasza, dzięki  czytaniom,  o t rz ym a ła  j e s z ­
cze j ed en  epitet :  szkoły  koinedjantów.  Z t ego  w z g lę ­
du po ws trz ym al iśmy się od wprowadzenia  sztuk m a ­
gicznych do naszych czytań

— Co to za szkoła? Zamias t  uczyć,  robią  z d z ie ­
ci pa jaców i koinedjantów.  Chodzą po mieście i o b ­
ra zk i  pokazują.

Sprawa czytań  do mow ych  w7 dzisiejszej fazie 
rozwoju t ak  się przedstawia:

Pierwsze  t r z y  przedstawienia  u w a żam y  za p r ó ­
bne,  są one bezpła tne ,  sk ładają się z u tworów p rz e ­
ważnie krótkich ,  wesołych,  bez pauzy,  — t rw a ją  cz ter ­
dzieści minut.  Szkoła  wobec nowej ro dz in y  zajmują,  
s tanowisko wyczekujące ,  obserwacyjne ,  s tara  sic u s ta ­
lić j6j fizjognomję.  Pauza  okazała  się n iedobrą ,  bo 
s łuchacze chcą oglądać  klisze, latarnię,  robią p r o p o z y ­
cje w rodzaju:  „Daj no, mały,  j a , lepiej od ciebie c z y ­
tam" i t. d — By ły  d w a  wypadki ,  że na  zamówione 
przedstawienie  „gospodarz mieszkam a sp rz ed aw a ł  b i le­
ty,  w t en  sposób chcia ł zarabiać.

Po t rzech próbnych czytaniach odwiedza rodzi> ę 
s tarszy ins t ruk tor ,  k tó ry  wypełnili kw est jonai jusz ,  zbie­
ra uwagi,  t łomaczy  ideję c zy ta ń  i n iektóre  zasady ż y ­
cia szko lnego  — prz yczem daje się prawo  wyboru dal- 
szj7ch czytań,  stosownie do życzen ia  rodziny7. Czy ta  
nia dalsze są p ła tno po pięć kopiejek  na  rzecz szkoły  
obowiązkowo,  i dowolnie pięć kopie jek  na  kupno  czy- 
ta nek ,  k tó re by  rod z ina  chcia ła nabyć  na  własność.

I n n y  in s t ru k to r  odwiedza  rodziny,  k tó re  p o p r z e ­
s tały na  je dnem  przedstawieniu  Mi'sja jego j e s t  t r u ­
dniejsza:  idzie d '0 ludzi, k tórzy,  j ak  sądzie1 należy,  są 
zrażeni,  odnoszą się do nas niechętnie.  R o zm o w a  w y ­
m a g a  wiele t a k t u  i zrównoważenia;  musi) spokojnie  
wysłuchać* zarzutów,  często cierpkich,  i dok ładn ie  i 
szybko się zo r je n to w ać , ' czy poprzes t ać  na  w y s łu ch a ­
niu  uwag ,  czy i w j ak im  s topniu s tarać  się n i e c h ę t ­
nych  przekonać.  P rzekonyw an ie ,  zwalczanie p r z e s ą ­
dów czy u p rz edzeń  je s t  sz tuką  naj t ru dnie j szą  w y m a ­
gającą  najwyżscyc-h kwali fikacj i  mora lnyc h  i in t e lek ­
tualnych.

—  Nie chcę i basta;  nie m am  pogrzeby się t ło- 
maczyć i proszę mi domu nie nachodzić  — tak mówią 
j e d n i .

My ludzie* ciężkiej pracy.  Te  czjAenia możo 
i dobre,  ale odciągają  nas i dzieci od p ra cy v ' Potem
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im się ty lko t roi  po głowie a to obrazki ,  a to to. J a k  
nam  dacie wasze pieniądze,  to co innego:  takie  zaba­
wy dobre  dla bogatych.  A  t ak  io już sobie zos tanie­
m y  p r z y  wódce, wizycie,  spacerze;  to cz łowiek p r z y ­
najmniej  wie, zna...

—  P rz y c h o d z ą  mi  tu  dwa pęd rak i  i przewodzą.  
Nie podoba mi się to.

—  Bo ja  wiem: .mówią ludzie,  że szkoła  j e s t  na  
to, żeby n am  wiarę katol icką  odebrać,  żeby nas zrusz- 
czyć. J ed e n  niby to robotnik,  je den  moskal ,  p ienią­
dze zkądciś z Ameryki .  Żeby to było .ipo dobrego,  
toby rząd nie pozwolił.

Czyż nie są to mater ja ły ,  pierwszorzędnej ,  w y ją t ­
kowej wartości"?

Jch rewizjoniznp
0

(Dokończenie.)

Ustrój  kap i t a l i s tyczny  opar ty  je s t  nie na  koniecz- 
nościach pracy,  lecz na  koniecznościach zysku.  W  spo­
łeczeństwie kapi ta l i s tycznem w y k o n a ln a  je s t  ty lko  ta  
praca,  k tó ra  gwarantu je  zysk dla kapi ta łu.  Jeżel i  
konste lac ja  warunk ów  jes t  taka,  że przedsiębiorstwo 
jakieś  przes ta je  przynosić  zysk kapi tal iście,  za t r u d n io ­
n a  w niem e n e rg ja  przes taje być zuży tkowana.

Sama zdolność pracy nie je$t dos tateczną,  aby 
praca  mogła  być w y k o n a n a  w społeczeństwie k a p i t a ­
l istycznem.

Miljony rąk  bez za t ru dn ien ia  mi l jony ust  g ł o ­
dnych. . .

To nie wystarcza .
Te ręce nie należą do tych  ust.
Póki z zaspokojenia us t  przez  te ręce nie zrodzi 

się zysk,  póki  tu  n iema miejsca  na  zysk.  ręce pozo­
s taną  bezwładnemi ,  us ta będą sinieć z głodu.

Mil jony rąk  pozostają  bez za t rudnienia ,  jfeżeli 
w a ru n k i  społeczne i ekonomiczne chwil i  nie są tego 
rodzaju ,  aby praca ich przynosi ła  zysk właścicielom 
kapi ta łu .

P raw o  dzisiejsze je s t  gw a ra nc ją  kap i t a łu  i zysku,  
nie pracy.

P rac a  nie występu je  tu  jak o siła społeczna przez 
sam fakt swojego istnienia.  .Dla społeczeństwa kap i ­
ta l i s tycznego  istnieje ona  tylko o tyle,  roililo przynosi  
zysk.

E k o n o m ja  kapi tal i styczna,  myśl kapi ta l i s tyczna 
wyją,  piszczą, uznając  za podstawę L t m e n i a  ludzkości  
w przy rodzie  zysk od kapi tału.

Na ras tan ie  pracy,  naras tanie  zdolności  pracy,  jej  
wzras tająca samodz ie lności  dojrzałość,  jej  do j rzewanie  
do własnego.., nad sobą ki erow nic tw a  — td po d s t aw a  
jedyna.  Stworzenie  ty p u  swobodnego p raco wnika  jest  
właściwem zadaniem ludzkości  k tó ra  " r ag n io  być wol­
na, t. j. nie zależćó od p rz ypadk u.

Dopóki myśliciele kapi ta l i s tyczn i  nie dowiodą,  że 
ty lko pra ca  s tw ar za jąca  zysk dla  właściciela kap i t a łu  
j e s t  pos tacią energj i ,  i stnieniejącej przyrodniczo,  do ­
tąd  wszelki rewizjonizm mieszczaństwa nie pomoże.

J e s t  ono jeszcze  faktem,  ale fa kt  t en  znaczy ty l ­
ko: niedojrzałość,  n iewola ludzkości.

Nie rewizjoni zmu  po t rz eba  kapi ta l izmowi,  lecz 
m a g j ’ i ks iędza .

Dowodzą,  że chleb rodzi  się nie na polach,  lecz 
n a  papierze  kupon ów  akcy jnych .

Dopóki  to nie zostanie udow od nion e pr zezwy-  
ciężonem,  l egalne m bezprawiem jes t  wszelkie prawo,  
opiera jące się na  stanie pos iadania,  nie mogące się w y ­
le g i tymow ać^  j ak o  konieczność  pracy.

Klasa robotn icza  walczy dziś o prawo, o prawo 
jedyne,  jakie  daje się pomyśleć wobec p rz y ro dy  t a ­
kiej ,  j a k ą  jest.

Nasza przyroda,  prz yroda ,  o jakie j  mowi  nam 
nauka ,  uznaje  ty lko  ludzkość  za j ed n ą  z sił, wa lczą­
cych i ściera jących się pom ięd zy  sobą. Ma ludzkość  
to, co zdobędzie.

Czy znacie jak iś  inny sposób zd obyw ania  czegoś 
n a  przyrodz ie  prócz pracy?

Prawda,  są jeszcze  wirujące stoły.
To też jeszcze raz,  nie rewizjonizm,  lecz okul ­

tyzm,  magja ,  sp i ry tyzm,  teologja.  Nie Maxwel l,  Her tz ,  
Poincare ,  Darwin,  M ie c z n ik ó w — n aw et  n . e L o c k e ,  nie 
Smith,  nie Pichto ,  n i eY ol ta i re ,  ani  Rousseau,  ale ś. p. 
L eo n  X I I I ,  Pius X  i może jeszcze  pan J e r z y  K u r n a ­
towski  i j e g o  f rancuscy mis trzowie w solidarności spo- 
łććznej .

Trzeba  dowieść, że robotnikowi  z d a j e  się tylko,  
g d y  myśli,  że wszędzie i zawsze m a ręce i że te ręce 
są zawsze zdolne wytw a rz ać  mat er ja lne  skutki .

W świecie p r z y ro d y  t ak  to się przedstawia.
Ale  to z łudzer ie .
W  świecie kap i t a l i s tycznym rę k a  s taje się dopie­

ro ręką,  g d y  w yt warza  zysk dla  właściciela kapi ta łu.
Ręka,  k tó rab y  chcia ła p racować w y tw arz ać  nie 

zysk,  lecz same przedmioty,  byłaby j akąś  po tw orną 
ręką: w t y m  świecie krocie mają  zajęcie większe t y l ­
ko wtedy,  g d y  kap i t a ł  zysk z n ich czerpie.  W p r a w ­
dzie niezależnie od tego,  j a k  się czuje kapi tał ,  m am y 
wszyscy wołające o jed ze n ie  żołądki,  ale to r ezu l t a t  
n ieprzystosowania. '

Gdy konste lac je  są takie,  że kap i t a ł  n igdz ie  z y ­
sku przed sobą nie widzi  — maszyny  p rzes ta ją  być  m a ­
szynami ,  ręce rękoma,  ludzie ludźmi.  W sz y s tk o  to s ta­
j e  się złudzeniem.

T rzeb a  obalić całą n au k ę  przyrodniczą ,  aby to 
wszystko uzasadnić.  T rzeb a  dowieść,  że prz yroda,  ma- 
t e r j a  i t. d. są ty lko  formą istnienia kapi t a ł u  i zysku,  
same przez  sie są ty lko złudzeniem.

AYęgiel — np. co to j es t  węgiel? -  myśl i  p. S ta ­
nisław Garski.  Własności  na t u ra lne  i t. d to ty lko 
wyobrażenie.

R o b o tn ik  bierze węgie l  i rzuca  do pieca.  P o ­
wstaje proces  ut lenienia,  rozwi ja  się en e rg ja  i t, p.

') E ty k a  i m a te r ja ł i s ty cz n e  p o jm o w a n ie  dzie jów .—Z e zdzi­
w ien iem  p rzecz y ta łe m  p o ch le b n ą  o cenę  tej p re te n s jo n a ln e j
i za rozum ia łe j ,  a pon iże j  w sze lk iego  poz iom u filozoficznej k r y ­
tyk i s to jące j książczyny, w  Kurjerze lwowskim, nap isaną  p rzez  
L. Kulczyckiego. Z  p rze rażen iem  dow iedzia łem  się z te j r e ­
cenzji",'że książeczka p. G arsk iego  m a  być t łom ac zo n a  na ję z y k  
rosy jsk i .  K om uż zależy  na  tak  złoś liw em  k om p ro m ito w an -u  
polskiej um ysłow ości?



23. P R Z  E G L Ą D S P O Ł E C Z N Y . 329

W sz y s tk o  to pozory.  Węgie l  właściwie zostaje u d u ­
chowiony.  Zostaje wc iągnię ty  w wi ry  psychiki  społe­
cznej Robo tn ik ow i  zdaje  się, że on bierze węgiel  
szczypcami , albo rę ką  — mater ja l i s tyczne złudzenie! 
D o k o n y w a  się tej czynności  za pomocą „apercepcj i  
społecznej".

N a  początku istnieje apercepcja.
A percep c ja  t a  u jmuje  ś w ia t—przyrodę,  p rz e tw a ­

rza  je i w ten  sposób wyTpracowuje  swą treść.  W ł a ­
śnie o to chodzi.  Świat  dopiero w tedy zaczyna  ist­
nieć, g d y  może być wzię ty przez  k a p i t a ł  j a k o  podło­
że wytwarza jące  zysk.

Świat  nie wy twarzaj ący  zysku jes t l ichym,  po­
zorny m światem — myśl i giełda.  K ap i t a ł  zaczyna cyr- 
kulować:  wszystko się ożywia.  On n ap r aw d ę  jes t  
sam przez  się, świat j e s t  niczem.  Niema  żadnej  p r z y ­
rody,  żadnego  człowieka,  je s t  tylko: apercepcja.

Dziś  być  fi lozofem, znaczy  to u legać  t y m  mis ty ­
fikacjom,  j akie  w ytwarza  proces cyrkulacj i  kapi ta l i ­
stycznej ,  mistyf ikacjom,  k tór e  Marx analizuje w I I I  
tomie  „Kapi ta łu" ,  k tó re  zresz tą  są aż n ad to  oczywiste 
d la  każ dego,  k to  je s t  w stanie myśleć o przyrodz ie  
i życiu  — n aw e t  poza  obrębem kap i ta l i s tycznej  p ro ­
dukcji!

L ic h a  mi to logj a  na  uży tek  kapi ta l i s tycznego k a ­
t zen j a m m er u  naz y w a  się dziś e tyką ,  teor ją  poznania,  
czasami  aż metaf izyką.

Każda fo rma społecznego is tn ienia  w myśl i  ludzi  
do niej na leżących lub pod jej  w pływ em ukszt a ł towa­
nych,  uchodzi  za j e d y n ą  możl iwą formę istnienia,  za 
no rm ę lud zk iego  życia,  za  życie samo. P o z a  obrębem 
jej  zaczyna się d la  myśli,  k tó ra  z formą t ą  tak  ca ł ­
kowicie się zros ła —  nicość ak tualna ,  chaos.

Myśl k ry t y c z n a  od d aw n a  już  uzna ła  ca ły gm ach  
świadomości  ludzkiej  za dzieło ludzkie.  Wio ona, że 
j e d y n a  rzeczywistość,  to działa lność ludzka.

Lu d zk o ść  pracą  swą obejmująca glob ziemski,  
sama s twarzająca  własne swoje cele, t. j. j e d y n a  rze­
czywis tość dla nas dostępna.  Myśl mieszczaństwa sa­
m a skodyf ikowała  te wyn iki  w osobie swojego osta­
tn iego klasycznego  filozofa Feu erbacha .  Ale już  F e u ­
erbach by ł  wówczas  d la  mieszczańs twa zb y t  głęboki,  
lu dzk i  i prawdziwy.

Mieszczaństwo łudzi ło się czas jakiś,  że r e p re ­
ze ntu je  swobodną ludzkość.  Te raz  zrozumiało,  że re ­
p re zen tu je  ono ty lko eksploatac ję pr acy  przez  k a ­
pitał.

Dziś  ten  c h a ra k t e r  wy stępu je  coraz wyraźniej  
i wyłączni  ej.

Mieszczaństwo dzisiejsze już  nie j e s t  w s tanie 
n a w e t  repr ez en tować  swobodny rozwój  kapi tału .  Uznaje  
ono rozwój sił ekonom iczny ch  o tyle tylko,  o ile słu­
ży  on j ak o  pods taw a dla kapi ta l i s tycznej  produkcj i .

Żąda ono już  dziś, aby jeg o interesy,  in teresy  zy­
sku b y ły  ochraniane  n aw e t  przeciwko rozwojowi  sa­
meg o  kap i t a l i zmu p roduk cyjnego.

D o m a g a  się ceł ochronnych.
Z ak ła d a  związki  dla n iedopuszczen ia  obniże­

n ia  cen.
Je s t  pasorzytem n aw e t  z p u n k t u  widzenia  w ła ­

snej kap i ta l i s tycznej  trądyc-ij.

Nie prowadz i  i nie je s t  w stanie prowadzić  ża ­
dnej  klasowej,  jednol i te j  akcji ,  n aw e t  ekonomicznej .

Zyski  dla obecnych r ep rezen tan tó w  s tanu pos ia ­
dania,  oto j eg o  j e d y n y  cel i sprawdzian.

Marx wy obrażał  sobie inaczej  przyszłość kap i t a ­
lizmu.

On idealizował mieszczaństwo.
Myślał ,  że będzie  ono tworzyć i zdobywać coraz 

to nowe prod ukcy jn e  siły. Mieszczaństwo dzisiejsze 
pows trzymuje  rozwój  ekonomiczny,  byle  żyć, byle r o z ­
wój t en  nie p rz y b ra ł  ch a ra k te r u  groźnego  dla j e g o  
obecnego s tanu  posiadania.

Marx myślał ,  że kap i ta l izm zginie w j ednej  z tych  
os t rych go rą czkowych  walk,  w j ak ich  o rgan izm wa l­
czy raczej z nadmiarem sił, niż słabością.

Kapita l izm'  p rzybie ra  c h a rak te r  choroby chron icz ­
nej,  j a k  skrufuły .

Nie chce on zdobywać,  nie chce walczyć,  chce 
ty lko  żyć quand nieme.

I  to własne swoje zw yrodnien ie  na z y w a  myśl 
kapi ta l i s tyczna przes ileniem w socjalizmie.  Łudz i  się, 
że całą ludzkość zaraża  swą niemocą,  n iewiarą,  bez-  
kostnością.

Byle żyć, byle żyć... gotowi  są oni na  wszelkie 
us tęps twa,  k tór e  pozostawiają n i e t kn ię tem i  warunki  
życia kapi tal is tów.

Oni chcą  dużo zrobić dla robotników,  aby pozo­
stali  t y lko  na jem nemi  robotnikami .

Zrozumiejc ie  przecież,  że jeżeli  wy nie będziecie 
n a jem n em i  robo tnikami ,  my  nie będziemy mogl i  być 
kapi tal i stami .

My zaś nie m ożem y byó niczem innem.
To się naz y w a  sol idarnością społeczną.
Przez  miłość b l iźniego p ro le ta r j a t  powinien s t r a ­

cić energję ,  odwagę,  k onsekw e nc ję  myśli.
My przyznajem y,  że m a m y  wobec was obowiąz­

ki  — wołają ci sen tym en ta l n i  pos iadacze do r o b o t ­
ników.

Nie! Nie macie  żadnych!
Praca  m a ty lko  prawa,  któro sama sobie s twarza.
Nie może mieć obowiązków klasa, k tó ra  nie ma 

ża dnego  prawnego bytu.
Prawo wyra s ta  ty lko z pracy.
Klasa robotnicza  nie żąda  łaski,  ani miłosierdzia,  

ona s twarza  prawo,  prawo wolnej,  pracującej  l u d z ­
kości...

Bez kapi tal izmu! — woła  p rz e ra żony  rent jer .
I  w yc iąga  wniosek.
Salar ia t  perpótuel  ou j e  te tue.
Myśla łem,  że m am  na imię: rozum i wola.
Omyli łem się, n az y w am  się:
Zysk  i bagnet. . .
I  to j es t  rewizjonizm kapi ta l izmu.

St. Brzozowski.
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Z teorji i faktów ekonomicznych.
I.

(Affitanze colletiva. — N ow e'przeds ięb iors tw a miejskie.
Z międzynarodowego rynku masła.)

Idea  kooperacj i ,  k tó ra  tak  poda tny g r u n t  z n a l a ­
z ła d l a . s i e b i e  n a  wsi,  ohejmo wątła d o tychczas  tylko 
czę śc io w e  p ro cesy , . gospodarc ze ,  a  p rz e d e w s z y s tk i e m  
h an d e l  i p r z e t w a r z a n i e  p r o d u k t ó w  u p r a w y  i Hodo­
wli. Było też n i em a l  pew nik iem,  że do k o o p e ra ty w  
g a r n i e  się i k o rz y s ta ć  z nich może  jedyn ie  z a m o ż ­
nie j sza  c z ę i ć  w ło ś c i a ń s tw a .  a  w każdym razie  ro ln i ­
cy pos iadac ze .  T y m c z a s e m  bezrolny p ro le t a r i a t  Włoch 
za in ic jo w a ł  od lat  k i lku c iek  iwy e k s p e r y m e n t ,  k tóry 
w ogóle s p r a w ę  a g r a r n ą  n a  n o w e  w p r o w a d z i ć  m o ­
że tory.

Z p o w o d u  s t r a jk ó w  rolnych w y m a g a n y c h  
przez  ro bo tn ik ó w  n a  roli wyż sz ych  p łac  z a r o b k o ­
w y c h  w ie lka  w ł a s n o ś ć  ro lna  zm n ie j s z a  hc-zbę z a ­
t r u d n io n y c h  w y ro b n ik ó w ,  d o k o n y w a j ą c  tylko niezbę­
dnych prac,  p o zo s t aw ia j ąc  odłogiem pola- mnie j  u r o ­
dza jn e  i ś t o s u j ą c  maszyny rolnicze.  Zmniejsza  to 
z jednej  s t ro ny  rentę  g r u n t o w ą ,  z drug ie j  jj& wi^kSza 
l iczbę bez ro lnych ,  k lórzy m u s z ą  em ig ro w a ć# ; . a lbo 
s z u k a ć  now y ch  p o d s t a w  istnienia,  s ta ło  się ,.aś bez­
p o ś r e d n ią  p o b u d k ą  do tw o r z e n ia  n o w e g o  typu k oo­
p e r a t y w ' r o l n y c h  zw.  affitanze collettha.

Robotn ićy  bezrolni  t w o r z ą  spółki ,  k t órych c e ­
lem je s t  d o s t a r c z a n i e  prawy członkom,  w y d z ie r ż a w i a ­
j ą  m a ją tk i  i g o s p o d a r u j ą  n a  nich koo p er a ty w n ie .  
Tak ie  spó łk i  p o w s ta ły  już  w północnych,  ś r o d k o ­
wy ch  i p o ł u d n io w y ch  Włoszech,  p / jawi ły się n g  Sy- 
cylji. Tu s ą  one  s p o s o b e m  omin ięci a  p o ś r e d n ik a  
dzierż.awV;yr k tó ry  p o d d z ie r żaw ia ł  p a r ce l am i  mają tk i ,  
b io rąc  od d z i e r ż a w c ó w  w y so k ie  czynsze .  P r z e p r o ­
w a d z o n a  av kwie tn iu  1906* r. a n k i e t a  w y k ry ła  108 
spółek,  z k tórych  88 już  l u n k c jo n o w a ly  od lat paru ,  
a' 20 były w p rz y g o to w a n iu .  Rozmiary,  iych s p ó łek  
i w y d z ie rża w ian y ch  prze/, nie m a j ą t k ó w  s ą  rozmaite.;  
I tak  np.

R ozm iar  Czynsz dzier- 
M i a ly : .  .. Spó ln ików . m a ją tku  w  źaw n y  w li-

h ek ta rach . rach.
(Jooperat iva  agr icola

di Fabbr ico  . . . . . 471 136 9100
Co. agir Molinella 557 47b 41900
Co. b raccianl i  dl Ra-

v en n a  .................................. 3010 260 23400
Piccolo credi to  di Pi-

no . . . . m m 1500 628Ó0
Co. agr.  di Massa la  . 780 i 338!) 176205
Co. agr .  Monte San

Giul ia- jfo............................. 1283 ,3292 135000
l .iczba w s p ó ln ik ó w  - l o s u j e : się n ie lylko do roz­

mia ru  m a ją tk ó w ,  a le przede w szy s tk iem  do ro d z a ju  
u p ra w y .  Plantacje  ryżu  w'JLombardj .  nCzą 3 — d r a ­
ży więcej  w sp ó ln ik ó w ,  niż folwarki zbożowm ną Sy- 
cyl ji , k tó re  w y m a g a j ą  m nie j szego  n a k ł a d u  pracy.  
Spółki też w y k lu cz a j ą  n i em al  zupełn ie  m a s z y n y  ro l ­
nicze,  p o n i e w a ż  chodzi o za t rudn ien ie  dla jak n a j ­
większej  liczby cz ło nków .

Przy z a g o s p o d a r o w a n i u  t r z y m a ją  się affi tanze 
dwócli  sys temów.  -Gospodarstwm prowadzi  się w s p ó l ­
nie pod k ie ro w n ic tw em  d y rek to r a ,  w y b r a n e g o  z po 
ś ró d  cz ło n k ó w  spółki  a lbo z po za  niej, w e d łu g  pla­
nu  u ło żo n eg o  n a  p o c z ą t k u  gosp o d arcze j  k a m p a n j i  
i za tw ie rd zo n e g o  przez  ra^ęjć z ł o ż o n ą  z najdzie ln ie j ­
szych i na jwięcej  in tel igentnych s p ó l k o w e ó w .  R o­
botnicy m a j ą  p łace  dzienne,  a  zyski  obliczają, się n a  
ko ńcu  roku .  Zyski  te s ą  doląd mewuelkie.  Coope-

£at iva di Fabbric.o w 1904/s ro k u  d a ł a  d o c h o d ó w  
44360, przy w y d a tk a ch  409'YO Mrów.' Zysk był za tem 
3490 l irów. In n a  di Rio Sal i ce to  w y k a p a ł a  w Tym 
ś a m y m  ro k u  n a d w y ż k ę  440 lii ów.  Te m a ł e  zyski nie 
z n i e c h ę c a j ą  j e d n a k  ko o p era ty s tó w ,  poniewmż ce lem 
ich j e s t  z a p e w n i e n i e  sob ie  prafój£ Ten sys tem z w a ­
ny a conduzione unita  przyję ła  przecież  mnie jszość  
spółek.

W ięk s z a  część,  bo aż  83 g o s p o d a r u j ą  sys temem  
a conduzione dioisa. Polega  on n a  tem,  że zaraz, po 
zawmróiu kon t rak tu  dzierżawcy m a j ą t e k  dzieli się na  
parcele,  k tó re  za ok re ś lo nym ; . , czynszem  poddzie rża-  
w ia ją  cz ło n k o w ie  llą czas* n i eo k re ś lo n y  i gośpoS$aru 
j ą  n a  n ich n a  w ł a s n e  ryzyko.

N a jw ię k s z ą  t r u d n o ś ć  s t a n o w i  zdobycie  k ap i t a łu  
n a  p rz eds iębio rs tw o .  W p r a w d / i e  wmbpe w y k l u c z e ­
n i a  m as zy n  wdełady nie s ą  wysokie ,  a le w k aż d y m  
razie  Koniecznym je s t  inwmnturz,  z i a rn o  n a  za s ie w ,  
n a w o z y  i n ar zędz ia .  I tęntrudnośó- spółki  s zc zęś l i ­
wie  d o tąd  pr /ezwy-ćiężają .^Na kapi ta ł  o b ro tow y  skRG. 
drąjątesię oszczędnośc i  cz łonków,  wuejp.kie kas y p o ­
m ocy ,  k a s y  oszędności ,  a  wre szc ie  częśc iow e  z a t r z y j  
mywanie  p ł a c y  robot n ikom ,  k tó r y m  w y p ł a c a j ą  b o n a ^ ’* 
mi, za mien ia ją c  je n a  g o tó w k ą  p o ' s p rz ed a ż y  p r o d u k ­
tów'. Z d a r za  się także ,  iż w-łaścióiele m a j ą t k ó w  p o ­
ż y c z a j ą  kapi tał ,  ś w iad c zy ło b y  to, iż u fa ją  w pow o ­
dze nie  p rz ed s i ęb io r s tw a .  Do k re d y tu  b a n k o w e g o  
spółki  nie ucldkały  się dotąd.

Aff itanze nie s ą  ek s p e ry m en tem ,  w y n i k a j ą c y m  
z teorji  socja l i s tycznych Za ledw ie  k i lka  w Bolonji,  
oraz  w Mądre  Terpą n a  Sye^lji m a j ą  cz lonkó  w z po - 
ś ró d  o rg an iz ac j i  socj a l i s tyczny ch.

, W SzWecji z a p o c z ą tk o w a n o  przei isi^biorstwm 
miejskiej hodowli nierogacizny, k tó ra  m ias tom daje  z n a ­
c z n e 1 dochody,  a w Galicji np. za s tąp ić  by m o g ł a  d o ­
ch ody  w y d z ie r ż a w i a n e  z promnucj i .

W ięk s z o ś ć  mias t  szwfflfzkiHi z a p r o w a d z i ł a  czysz 
ozenie m ia s t a  z iekalj i  / sys temem beczek śc i ś le  z a m ­
knię tych.  Oddzie lać  ju zy tem należy odp Alki i śm ie  
ćite d o m o w e  (Miills), n a  k tó re  s k ł a d a  s ię l - o  popiół ,  
ś imąęie,  2-0 odpadk i  roś l inne  i zwierzęce ,  3-o o d p a d ­
ki p r z e m y s ło w e  takie j a k  gaf gany ,  s k ó r a ą  s zk io  czy 
papier .  P o d z ia ł  n a  te t rzy ezęśći  d o k o n y w a  Się już  
w każdym dom u,  co p o s i a d a  tę w ie lk ą  za le tę,  że 
odpadk i  ro ś l in n e  i zw ie rz ęce  zużytkow-ać się da ją ,  
j ak o  p o k a r m  dla  świń ,  p o z w a l a j ą c  n a  h o d o w le  z n a ­
cznych rozmia rów '  bez ż a d n y ch  kosztów.

Mias ta  Bsk i ls tuna ,  k tó re  dało  w 1900 r. p o c z ą ­
tek tym  p rzeds ięb io rs tw om ,  l iczące  1 1000 m ić s zk a ń  
co w /  h o d o w a ć  może 250— 300 sz tuk  n ie rogacizn y.  
W yda tk i  n a  za ło żen ie  p rz ed s i ę b i o r s t w a  w y n ios ły  
203% tys. koron ,  roc zne u t rz y m a n ie -p rz ed s i ę b io r s tw a  
z 5 %  o d s e tk a m i  m d  kap i t a łu  39 ty s ięcy , ,a  czys ty  d o ­
chód  prz eszło  20 tysięcy.

Za p rz yk ła dem  małej  E-skilstuny poszły  Upsala ,  
IHUsingborg,  Gafie, L inkopmg.

Wyrób  m a s ł a  tak  d o s k o n a le  n a d a j ą c y  się j ak o  
p r o d u k t  e k s p o r t o i ć j f : d la  k r a jó w  polskich  o p r z e ­
w a ż a ją c e j  w i a s n o ś c i  wł ości ań sk ie j ,  nie je s t  br anym 
pod u w a g ę ,  gdy chodzi  o przemysł .  T y m c z as em  ry ­
nek m aś lar zy daje  dzi& D an j i  np. wie lomil ionowa 
dochody,  a  pos tać  j ego  -'śtale się zm ien ia  tak,  że i d la  
n o w y c h  p r o d u c e n t ó w  znalazłoby/Się n a  nim miejspęjjj 

Najw ażn ie j szy  nabywca-,  Angl ja ,  p o b ie ra  z z a ­
g ra n ic y  415 milionów- centnarówHangie l sk ic l i ,  a  z a ­
tem przeszło  p o ło w ę  k o n s u m o w a n e g o  w  tym k r a ju  
m a s ł a .  Dow'óz s tale  w z ra s t a ,  a  n a jw ięk s z y  p r o d u ­
ce nt  do ty ch cz aso w y ,  j ak im  była  Danja,  cofa się n a  
k o r z y ś ć  Rosji i Aust ra l j i .  A m ian o w ic i e  w ś ró d  c a ­
łego d o w o z u  s t a n o w i ł o  m as ło  d u ń s k i e  40.4%, o b e c ­
nie 39.8, gdy m a s ł o  aus t r a l i j sk i e  i ro sy jsk ie  z 5 p o d ­
wyższyły  d ow óz  do 11% o g ó lnego  Dow’óz z Francji ,
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k t ó ra  d o s t a r c z a  t o w a r u  n a jw y ższe j  jakości ,  s p a d ł  
z 15 n a  8.4°/0, z N ie m iec  u p a d a  p ra w ie  zupełnie,  
za to w y s u w a  się Nowa Ze land ja  i K a n ad a ,  k tó re  
daw n ie j  w c a l e  nie wcho dz i ły  w ra chubę .

Masło ro sy jskie ,  k tó reg o  g a t u n e k  był z p o c z ą t ­
k u  tak zły, że tylko o d p o w ie d n ia  p r z e r ó b k a  z a p e ­
w n i a ł a  m u  zbyt,  po p ra w i ło  się znaczn ie ,  p o n i e w a ż  
r z ąd  p ro tegu je  maś la rn ie ,  d o s t a r c z a  do nich m a s z y n  
i de legu je  k i e ro w n ik ó w .  Z pom ocą  p a ń s t w a  p o w s t a ­
je  też s ze reg  k o o p e r a t y w  m lec z a r s k i ch ,  k t órych licz­
ba  w ynos i ł a  w 1898 r. 140, a  w 1902 ro k u  już  n a ­
we t  2035. Syber j a  bierze r ó w n ie ż  udzia ł  w  tym r u ­
chu  już  od lat  14-tu i w y sy ła  kolo  700 tys ięcy c e n ­
t n a r ó w  angie lskich ,  j ak k o lw iek  po niższej cenie.

Korzys tać  by na leżało  z tego t a rg u  i w szyb-  
kiem tem pie  z a k ł a d a ć  ko o p e ra ty w y ,  za czem  p rz e ­
maw ia ,  iż m as ło  ang ie l sk ie  je s t  p r z e w a ż n i e  małe j  
w ar t ośc i .  Niezbędnem byłoby tu z a k ła d a n i e  k o o p e ­
r a ty w  inaś la rś k ic h ,  u r z ą d z a n ie  w y s t aw ,  k o n k u r s ó w ,  
n auk i  m l e c z a r s t w a  i b a c z n a  u w a g a  n a  smak,  ko lor  
i o p a k o w a n i e .  (Wedł .  Mjt theilungen d e r  d eu t s ch e n  
l an d w i r t s ch .  Gese l ls cha f t  z 1907 r.)

Dr. Z. D. G.

Z P R A S Y .

\W r.)  Napadając na strejki, uważając walkę" k la­
sową za wymysł i dzieło agitatorów, nasza prasa twier­
dziła niejednokrotnie,  że wszelkie nieporozumienia mię­
dzy robotnikami  a pracodawcami rozwiązywane być 
mogą polubownie, za pośrednictwem wszelkiego rodza­
ju izb pojednawczych i rozjemczych.

Prawdziwą wobec tego niespodziankę stanowi no­
tatka p. t. „Eksperymenty socjalistyczne", zamieszczona 
w Nr. 15 „Myśli Polskiej".  Czytamy w niej mianowicie 
w powołaniu się na korespondenta „Timesa"  z Nowej 
Zelandji,  że „prawodawstwo robotnicze tamtejsze,  nie­
zmiernie postępowe,  nie zdołało jednak zabezpieczyć 
przemysłu tamtejszego przed s trejkami"

W jakim celu pisze o tem organ narodowo-demo-  
kratyczny,  co pragnie dowieść tym razem, trudno odga­
dnąć. Jeśli chce ugodzić w socjalistów, to chybia zupeł­
nie, oni bowiem wiedzieli doskonale,  źa wszelkie roz- 
jemstwo przymusowe może walkę klasową jedynie tyl­
ko trochę złagodzić,  i wyniki systemu tego na Nowej 
Zelandji nie są dla nich niczem nieoczekiwanem. Na­
tomiast jeśli chodzi o przeciwników ruchu socjalistycz­
nego. to bankructwo Izb pojednawczych i rozjemczych 
na Nowej Zelandji jest tylko argumentem przeciwko 
nim samym, dowodząc niezbicie, że walka klasowa jest 
czemś, co nie da się skrępować żadnemi normami pra- 
wnemi, i że najbardziej nowe, postępowe i demokra­
tyczne prawodawstwo robotnicze nie może usunąć w u- 
stroju burżuazyjnym tego, co jes t związane organicznie 
z samą istotą danego ustroju, jako właśnie klasowego. 
Notatkę „Myśli Polskiej" można uważać jedynie za ob­
jaw reakcyjnej bezmyślności.

Sam zaś tytuł jest  grubeift nieporozumieniem. Pań­
stwowe izby pojednawcze o charakterze przymusowym 
nie są w żadnym razie eksperymentem socjalistycznym, 
ale wprost  odwrotnie burżuazyjnym, za pomocą którego 
klasa posiadająca spodziewała się stępić na swoją k o ­
rzyść ostrze walki klasowej i przedłużyć swe panowa­
nie. Jeśli chodzi o socjalistów uświadomionych, to ci, 
przeciwnie, znając dobrze klasowy cha rakt er  państwa 
i sprawiedliwość w ustroju obecnym, zwalczali zawsze 
przymus pojednawczo-rozjemczy,  jak świadczy o tem 
doskonale upadek projektu Miileranda we Francji.

W  burżuazyjuej prasie naszej za zasadę kierowni­
czą przyjęto wykazywać rzekome branie góry najróżno­
rodniejszych ,,e wolucj onizmów" nad rewolucyjnością,

i patrjotyzmu nad międzynarodowością (dwa te pojęcia 
stale uchodzą w umysłach mieszczańsko-nacjonalistycz- 
nych za przeciwstawne sobie), lub dowodzić wręcz 
upadku idei i organizacji  socjalistycznych.

Niedawny tego dowód mamy w wiadomości,  k t ó ­
rą podała większość dzienników burżuazyjnyeh, że „ K o n ­
gres socjalistyczny", odbyty podczas świąt wielkanoc­
nych w Ljonie,  potępił działalność bezpośrednią (action d i - 
recte) i propagandę antypatrjotyczną.  Swojska  odmiana 
episjera międzynarodowego miała wyciągnąć stąd z łatwo­
ścią wniosek o wyrzekaniu się środków rewolucyjnych przez 
socjalistów francuskich, nie gardzących rzekomo „ z d ro ­
wo pojętym" nacjonalizmem. Koniecznem nas tęps twem 
tego wniosku musi być jeszcze  większe obrzydzenie dla 
partji socjalistycznych, działających u nas, z ich wybit­
ną skłonnością dc akcji bezpośredniej i z zupełnym bra­
kiem szowinizmu.

W rzeczywistości fakt, o którym z ukrytem za ­
dowoleniem pisali oglupiacze drobnomieszczańscy,  przed­
stawia się inaczej i na wyciągnięcie powyższego wnios­
ku me pozwala zupełnie. Zjazd ljoński był istotnie 
zjazdem „socjalistycznym", ale — „socjalistów niezależ­
nych", drobnej grupy polityków, pozbawionych wszel­
kiego znaczenia.

Przed możliwym zarzutem stronniczości powołamy 
się tu na słowa tygodnika „Courrier Kuropeen14, który — 
jako  nie socjalisiyczny—może niewątpliwie uchodzić za 
miarodajny. Organ ten pisze mianowicie: „ze s tanowi­
ska socjalistycznego siły i znaczenie jego (zjazdu) są 
prawie żadne".

Uchwały socjalistów niezależnych nie są odbiciem 
potrzeb, zapatrywań i dążeń szerokich mas proletarjac- 
kich i nie dowodzą wcale brania wśród nich góry przez 
ten lub ów kierunek.  Jedynemi  wyrazicielami francu­
skiej klasy robotniczej są zjednoczone partje socjali­
styczne i konfederacje pracy, z których żadna j ednak 
nie wyrzeka się s tosowania w większej lub mniejszej 
mierze działalności bezpośredniej,  herweirm zaś znajdu­
je wśiód syndykalistów zwolenników bez zas trzeżeń44. 
Fałszem jest także, jakoby ci „niezależni14 francuscy so­
cjaliści mieli być wykluczeni z iMiędz. Biura Socjal. — 
albowiem do Biura tego n i g d y  n i e  n a l e ż e l i .

Raz jeszcze zapytać się trzeba, czy jurgieltnicy 
prasy burżuazyjuej wierzą istotnie w to, że błędnie in­
formując czytelników swych o ruchu robotniczym zagra­
nicą, uratują u siebie w domu s tracone placówk. reak ­
cji i... wysokie bonorarja?

S P R A W O Z D A N I A .
M A C IE J  R O M A Ń S K I :  „Wolność strajków ". Skład g ł ó ­
w ny  w ks ięgarni  O. Oentnc rszwera  i Sp. w Warszawie .

W  chwili,  k i edy prace  w dziedzinie społeczno-  
pol i tycznej ,  szczególnie ze s t anowiska  klasowego  w y ­
chodzące.  k tó re  w os tatn im czasie dzięki  zmieniouym 
w a ru n k o m  cenzura lnym,  znalaz ły  u  nas debi t  — są 
przeważn ie  p rz ek ład am i  z j ę zy k ó w  obcych, należy 
szczerze powitać  oryg inalną  pra cę  wyżej  w ym ien io ­
nego autora,  a czyn imy to z t em  większą  p r z y je m n o ­
ścią, że autor  z zupełuem powodzeniem wywiązał  się 
ze swego zadania,  skreśl iwszy b a r w n y  i s ta tys tyczn ie  
zad o k u m en to w an y  obraz rozwoju  ru c h u  s t ra jkowego 
w now oczesnym  przemyś le  oraz zwycięską  d ro g ę  idei 
wolności  st rajków.

A u t o r  zamie rza  dowieść,  że wolność s t ra jków jes t  
n ieodzownym i n ieu n ikn ionym  w a ru nk iem  ust roju k a ­
pi tal is tycznego,  z k tó re go  żywiołowo n a  pew n y m  po ­
ziomie rozwoju wyłonić  się musi.  Wszys tk ie  państwa  
kapi ta l i s tyczne,  począwszy od najbardziej  zacofanych,

/
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w k tó ry ch  p rz eży tk i  feudalne najgłąbie j  tk w ią  jeszcze 
w s tosunkach społecznych,  kończąc  na najbardzie j  de­
m o k ra ty c zn y ch  republikach,  s tawiały  o p o r n e j  nowej  
idei  i próbowa ły  we krwi  robotniczej  zatopić zamach 
na  samowolą fabrykantów,  lecz ostatecznie wszystkie 
musia ły  uznać zwyciąs two robotników,  pogodzić sią 
z tern złem koniecznem. I  aczkolw iek dotychczas 
jeszcze zup e łna  wolnośćj tś trajków nib:' i s tn ie je  n igdzie,  
tern niemniej j ed n ak  dotychczasowe doświadczenie 
uczy nas,  że p rzes zkody  s tawiane przez  r z ąd y  rob o­
tn ikom bądą zwalczone.

N a  specja lną uwagą zas ługuje  wyczerpująco op ra ­
cowana kwest j a  wolności  s t rajków w .Rosji oraz zarys 
h i s toryczny rozwoju ruchu  s t ra jkow ego w Cesarstwie 
i Króles twie  Polskiem.

Książeczka (87 str.) napisana  je s t  barwnie,  żywo 
i interesująco.  M. A.

P A R W U S :  „Kryzys handlowy a zw iązki zawodowe” z do ­
da tk iem  p ro jek tu  p ra w a  ośmiogodzinnego dnia  robo­

czego.

„Mówi sią powszechnie ,  że n iemieckie związki  
zawodowe po trzebują  d la  swego rozwoju swobód pol i­
tycznych,  p raw a  koalicj i  i t  p. Jest  to p raw d ą  nieza­
przeczoną.  Ale p rzedewszys tk iem po t rzeb n y  im jes t  
d l a t ego wał  ochronny  — wielkiej robotniczej  pa r t j i  p o ­
l i tycznej ,  po t rzebna im Socjalna :<Łwnokracjau

Oto teza,  k tórej  broni zn ak o m i ty  publ icys ta  so- 
c j a lno-demokratyczny.  Od dłuższego czasu zwracano 
ogólną u w agą  na  u tarczki ,  zachodzące pom iąd zy  zw ią z ­
kami  zawodower.i i  a policycznem przedstawicie ls twem 
r obot ni kó w— socjalną demokracją .  Związki  zawodowe 
w Niemczech  w miarą  rozwoju,  j a k  wiadomo,  coraz 
bardziej  za rzucały  walką  k lasową i k ierowały  swą 
działalność do zabezpieczenia zdobytych  już  k o r z y ­
ści — s ta ły  sią k onse rw a tyw nem i  i w s tosunku  do so­
cjalnej  demokracj i ,  żądającej  od nich nieustannej  wa l­
ki  i c iągłego napiącia,  znalaz ły  sią we w ro g im  s to ­
sunku.

Stąd ni eus tanne za ta rg i  pomiądzy temi  dwoma 
organizacjami ,  dążącemi  równolegle ,  lecz rozmai temi  
d rogami  do wyzwolenia  proletar jatu.  P a rw u s  wybrał  
okres,  k i edy  związki  zawodowe znalazły sią pod desz­
czem zamachów n a  ich działalność i s tanowisko ze 
s t rony burżuazj i  -  okres kryzysu  handlowego,  k tó ry  
po cz ątek  swój wziął  w ru c h u  r ewolucyjnym Rosji  
i szeroką falą rozla ł  sią po pańs twie  Niemieckiem,  p o d ­
cinając istnienie tys iący przedsiębiors tw i siejąc p o ­
płoch wśród kapi tal i stów.  S k u tk iem  tego  kryzysu  
zo rgan izo w any  został  a t ak  kapi ta l i s tów p rz y pomocy

rządu  ha  zawodowe organizacje  robotników.  Związki  
zawodowe nie j ednok ro tn ie  w y k a za ły  swoją n ieudo l­
ność wobec te go  napo ru  wrogich sm i j edyn ie  dzięki  
zwycięskiej  walce socjalnej  demokracj i  zos tały odpar te  
zamachy,  k tó re  mogły na  długi ,  czas za tam ować r o z ­
wój związków...

Tego  rodzaju  okresy zd arza ją  się w pań s tw ie  ka- 
p i ta l i s iycznem regu la rn ie  i per jodycznie  — Parw us  
zbi ja tu  dowody  rewolucjonis tów t e m u  przeczące  — 
i d la tego  związki zawodowe i socjalna dem okrac ja  
muszą  iść rąlca w rękę.  Grdy wa lka  zawodo wa coraz 
większe będuie wywoływa ła  rozgoryczenie  w kap i t a l i ­
stach,  musi  socjalna demokracja  przez  udzia ł  swój w 
wyborach,  głosowanie w par lamencie  1 ogólną agi tac ją 
siłą pows t rz ym yw ać  burżuaz ję  od gw a ł tów  po l i tycz­
n ych  i zarazem zmierzać  do rozszerzenia swobód poli ­
tycznych.

Książka dla nas, dopiero  rozpo czyn a jących  d z i a ­
łalność organizacyjną ,  ni a j ist pozbawiona t eo re ty cz ­
nego i p ra k ty c zn eg o  znaczenia.  M. A.

W E R N E R  SOMBART: „Kwestja robotnicza w prze­
m yśle”. Jednoc ześnie  dwa wydania :  W ars za w a,  ks ię­

ga rn ia  Pow szechna  i Wars zaw a  W e n d e  i Sp.

Że nazwisko znakom itego  au to ra  zachęciło aż 
dwóoh t łumaczów do p rzełożenia  te go  dz ie łka  n a  j ę ­
zyk polski,  nie należy sią dziwić.  Ws zys tko,  co Som- 
ba r t  napisał ,  zas ługuje  n a  uwagą,  i powinno znaleźć u 
nas  j a k  najszersze rozpowszechnienie.  Wszelak o t a  p r a ­
ca nie na leży do wybi tn iejszych.

W  książce, której  t y tu ł  wyżej  Som ba r t  da je t r e ­
ściwy obraz p ra w odaw s tw a  robotniczego  i nstytucj i ,  
mając ych  -na celu ochroną pracy.  Rozwój  h is toryczny 
i powstanie  t ak  zwanej  kwest j i  robotniczej ,  rozmaite j  
sys temy i próby jej  rozwiązania.,  — wszy stke  to S o m ­
bar t,  zwięźle i k ró tko  omawia,  t r a k tu j ą c  przeważn ie  
opisowo. Z ao p a t rzy ł  on, j a k  zwykle ,  ol.ńcie swoją 
pracą  da nemi  s t a t y s tycznemi  i poruszył  wszystkie  
zagadnienia ,  mające  z t y tu łe m  jej  styczność,  lecz 
nie pogłębi ł  k ry ty cz n ie  i nie wykaza ł  z łudności  
n iek tó ry ch  prób fi lant ropijnych.  D la tego książka 
ta,  k tó ra  p rz ec ię tnemu czy te ln ikow i  daje ogólne p o ­
jęcie o kwest j i  robotniczej ,  nie czyni  zadość w y m a g a ­
niom osób Bliżej in teresujących sią tein za gadnien iem.

W  wydaniu  ks ięgarni  Powszechn ej  zna jd u je m y  
wytyczne uwagi,  po cz yn ione przez  t łomacza,  a oświe­
t lające ze s t anowiska  m arks izm u n iektór e  us tępy p rz ez  
au to ra  n iedosta tecznie  lub  jedn os t ro nn ie  oświetlone.

M. A.

p ^ f i G L S a

W Dumie i około T y d z ień  os ta tn i  z w y ją tk iem  je-
dnego posiedzenia  był  wyją tkowo 

* pracowity;  D u m a  n ie ty lko by ła  p r a ­
cowitą,  ale nad to  p rz y rze k ła  t aką  być i na  przyszłość.  
Mamy tu  n a  myśli fa k t  zamknięc ia  dyskusj i  n a d  kwe- 
s tją rolną.  T rw a ły  roz p raw y  około t rzech  miesięcy,  
a w dniu  ich zamknięc ia  było jeszcze  zapisanych do 
głosu około 100 posłów. Obecnie komis ja  m a sią z a ­
brać  raźniej  do roboty i wypracować  odnośny p ro jek t  
prawa,  k tó ry  zdaniem ogółu  pociągnie za  sobą ro z ­
wiązanie  Dumy.

Sprawozdanie  z działalności. dotychczasowej  D u ­
my z łożył  w tych  dniach osobiście na  audjencj i  w Pe-  
terhof ie  prezes Dum y,  Glołowin. J a k  zwykle ,  ob iega­
j ą  o p rz eb ieg u  jej na j rozmai tsze  wersje.  J e d n i  tw ie r ­
dzą, że Glołowinowi wyrażono niezadowolenie  z p o w o ­
du  niep rodu kcy jności  prac  Dum y,  że przebieg posłu­
chan ia  roku je  bliskie rozwiązanie Dumy,  inni znów ,  
że przeciwnie,  D u m a  zostanie prawdop od ob nie  rozwią ­
zana,  ale dopiero wówczas , k i ed y  kw e st j a  ro lna  p r z e j ­
dzie w s tad jum p rawo dawcze i jeżol i  jej wnm ski  bądą 
przec iwne  za mia rom rządu .



M 23. P R Z E G L Ą D S P O Ł E C Z N Y. 333

"Wracając do posiedzenia,  k tó re  s tanowi  wy ją t ek  
w ty m  tygod n iu ,  na leży zaznaczyć,  że pos iedzenie  to 
było wogóle  wy ją t kow e zarówno ze wz g lędu  na  swój 
przebieg,  j ako  też ze wz ględu na  p rz y ję t ą  uchwałę.  
Dyskusja  toczyła  się nad wyjaśnieniem min is t ra  sp ra ­
wiedliwości o gw a ł t ac h  dok onanych  nad więźniami  
w k ra ju  nadba ł tyck i  mm— na  sku tek  in terpelac j i  wn ie ­
sionej do Dumy w dniu  26 kwietnia .

Minister  twierdzi,-! że n a  skutek tej interpelac j i  
został  w yd e lego wan y do R y g i  towarzysz  nadproku ra -  
to ra  Raudze ,  k tó ry  zbadał  sprawę na miejscu,  „z je go  
zaś ra p o r tu  wynika,  że twierdzenie  komis ji  in t erpe la ­
cyjnej  w Dumie j a k o b y  policja pas twi ła  się n ad  wię­
źniami,  bijąc i to r tu ru jąc  ta k o w y ch  za wiedzą  i z ze ­
zwoleniem p r o k u r a t u r y  — jes t  zgoła  fa łszyw e" .

Dl a  n a leży tego  wyświet lenia  czynów policji,  n a ­
leży zwrócić u w agę  na  szczególne okol iczności  wśród 
k tó ry ch  ona pracowała.  Codzienne napady ,  uder za ją­
ce ze w zg lę du  na  zuchwałość,  okrucieńs two i krwio- 
żerczość, na  urz ędn ików wojskowych po l i cyjnych i i n­
nych,  ciągłe zabójstwa,  grabieże i n ap ad y  zbrojne,  
k tórym towarzyszą  podpalania ,  w ybuc hy bomb, nisz 
czenie m a ją tk u  rz ądoweg o i p ry w a tn eg o  i n iweczenie 
k ra ju  — wszystko to mogło  pozbawić zimnej  krwi  
policję,  k tó ra  by ła  codziennie n ar ażana na śmierć".  
Tuta j  min is ter  wyl icza ca ły  szereg napadów  i aktów 
tero ry s tyczny ch ,  i dalej: „Rewolucjoniśc i  zniszczyli
w Kurl and j i  79 r a z y  telefon,  20 ra zy  telegraf,  11 razy 
l inja kole i  żelaznej.  W  lasach k ry j ą  się całe b andy  
rewolucyjne ,  nazywające  siebie „leśnemi braćmi".  
W dni  rewolucy jne  w K u r lan d j i  doko nano  więcej niż 
300 podpaleń,  800 napadów"  i t. d. Minist rowi  odpo­
wiedział  de p u to w a n y  mias ta R y g i  s. d. Ozol. Mowa 
j e g o  zawiera  mnóstwo mate r ja łu  do dziejów ru chu  re ­
wo lucy jnego  nad  Bał tyk iem.  Nies te ty  możem y tu 
p rz y to c z y ć  za ledwie wj7jątki .  Ozol przedewszystk iem 
s twierdza,  że komisja in terpe lacy jna  posiada dow ody  

może w każdej  chwili  powołaćksię na świadków,  że 
, we wszystkich po ruszonych  przez  nią w y p a d k ach  po ­
pełniono najokru tn ie j sze  gwałty.

Później  przechodzi  on do p r z y czy n y  rozruchów 
Jeszcze  pr zed  30 paź dziernika  baronowie z n ad  B a ł ­
t y k u  wezwali  do siebie dragonów.  Ze  swoich za m ­
ków  uczynil i  warownie,  z k tó ry ch  doko ny wa l i  forma l­
n y ch  n apadów  na okol i cznych chłopów za to np., że 
chłopi prosil i  o zniżenie p łacy dzierżawnej.  Wobec 
t eg o  włościaństwo połączyło się z robotnikami .  Zwo­
ł any  został  z jazd de leg atów  włościańskich za zezwo­
leniem gub erna to ra .  Zjazd t en  postanowił  dokonać 
now ych wyborów do samorządu  włościańskiego — są­
dząc, że je s t  to d roga pokojowa i z g o d n a  z man ife ­
s tem 30-go października .  Jednocześn ie  us ta lona  zo­
s tała komis ja  wykonawcza,  mająca  na  celu ochronę 
ludności  przed naj az dam i  dragonów.  G d y  się rozpo­
częła ep oka wieców, j en e ra ł -g u b e r n a to r  zezwol ił  na  
wiece,  j ak o  że są dozwolone prz ez  manifest ,  lecz j e ­
dnocześnie  wiece ost rzeliwano.  W  Tukuiuie  pows ta­
ła mil icja dla obrony porządku,  oddzia ł  d rago nó w do­
ko n a ł  n ap a d u  na  mi licję i zabił  dwucli  mi licjantów,  
po tej u tarczce  zosta ła za w ar t a  umowa poko jowa z j e ­
ner a ł em  Chorunżenk ow ym, k tó ry  zdoby ł  Tukum.  „Bra­
cia leśni" pojawi li  się wsku tek  sys temu ekspedycj i  
ka rnych .  W prow adz iw szy  s tan w o jenny  w całym k r a ­
ju  ad min is t rac ja  zamieni ła  całe dzielnice w nielegalne.  
L udzi e  uciekl i  do lasów; n iek tó rz y pusiadają  mają tk i  
war tości  20 —  40 tys ięcy rubliy ale są zmuszeni k ryć  
się po lasach,  żyją z żebractwa,  ponieważ  nie mogą 
wrócić.  I m  okrutnie j  dz iała ją  ekspedycje  k a r n e  w p e ­
wnej  miejscowości,  t em  więcej pojawia  się „braci leś­
ny ch" .  K o ń c zy m y  na  t y m  urywku .  Po Ozolu zabie­
ra li  głos  inni  pos łowie,  poczem g r u p a  p ra cy  przedsta  
wi ła znaną formułę przejśc ia  do porządku  dziennego,  
k tó r a  przeszła z p o p r a w k ą  socja ldemokra tycznej  f r a k ­
cji, p o p ra w k ą  wyrażającą  n iezadowolenie  z wyjaśnień 
przedstawicie l i  rządu Podczas  burzliwej dyskusji  p r a ­

wica wreszcie wymusi ła  na k i lku kad e ta c h  potępienie 
teroru.

B ard zo  za jmująco zapowiada się powsta ła  w tych  
dniach nowa kwest j a  — in terpelac ja  w sprawie d u ­
chownych z lewicy.  J a k  wiadomo du ch o w n y m  zapro­
ponowano bądź wystąpienie z par t j i ,  bądź  zrzeczenie 
się godności  kościelnej.  In t e rp e l ac j a  w tej sprawie 
m a  poważne znaczenie ,  gdyż tutaj  po raz  p ierwszy p rz e ­
ciwko Dumie występu je  j e d n a  z podstaw pańs tw ow o­
ści rosyjskiej  — kościół urzędowy.  P o  ra z  pierwszy,  
k ied y  należało wyjaśnić s tosunek ins ty tucji  p ra w o d aw ­
czej do zarządu koście lnego — podczas depor tac j i  P e -  
t rowa,  D u m a  się uchyl iła,  obecnie kwest j a  pos tawiona 
je s t  n a  os t rzu  noża. Należy  przypuścić,  że P e t r o w  
weźmie w dyskusji  ży w y  udział.

R o zpra w y  w D um ie  n ad  znies ieniem k a r  za  ta;, - 
ne nauczanie  w gub.  zachodnich i w Króles twie  Pol -  
skiem dały  powód przedstawicielowi  rządu,  wicemini­
s trowi  oświaty,  Geraoiinowowi,  do a t ak u  n a  Polaków.  
Chciał  on rzucić n a  Polaków podejrzenie,  że usiłowali  
oni wy jedn ać sobie us tęps twa w sprawie szkolnej  po 
za Dumą,— u rządu,  i że dopiero,  g d y  rząd pre tens je  
te odpar ł,  wnieśl i  do D u m y  p ro jek t  szkolny.  "Wystą­
pienie wice-minis tra było  bardzo złośliwe. Miało ono 
ne  celu wywołanie  pozorów,  że P o la c y  egois tycznie  
zabiegają tylko o swoje interesy,  żądając  d la  siebie 
więcej,  niż o t rzymać  mogą  inne  narodowości ,  — i nie 
wahając  się n aw e t  pominąć  kons ty tucy jne j  ins tancji  
Dumy.  P raw o  zniesienia k a r  zos tało uchwalone.

P o z a t e m  ro zpa t r zono i po krótkie j  dyskusji  p rz e ­
kazano p ro jek t  p ra wa o powszechnem nauczaniu .  Od­
rzucono zgodnie  z wnioskiem komisji ,  p ro j ek t  do p ra wa 
o postanowieniu  odpowiedzia lności  ka rn ej  za w y c h w a­
lanie w mowie lub d ru k u  czynów występnych.

Wreszcie  odrzucono projek t  p raw a  rninisterjum 
sprawiedl iwości  o uzupełnieniu  i s tn ie jących przepisów
0 powinności  wojskowej  przepisami , k tó r e b y  zmieni ły 
po rz ądek  wyko nyw an ia  powinności  wojskowej prz ez  
osoby poc iągnię te  do ś ledztwa w sprawie  przes t ęps tw  
pol i tycznych.  Chodzi  tu  o ochronę armji p rz ed  c z y n ­
nikami  rewolucyjnemi ,  j ak o  że ar mja  stać powinna  
ponad polityką.  Mają  t ed y  ludzie  b ę d ą c y  po d d o zo ­
rem policji,  na  mocy  p ra w a  o ochronie,  lub pod ś l edz ­
twem  żandarmerj i ,  być  usuwam od pełnienia  s łużby 
wojskowej  na czas t rw an ia  ś led ztwa lub dozoru.  P ro ­
j e k t  ten,  dający t a k  pow ażną władzę  w ręce a d m i­
nist racj i  został  odrzucony.

N a  zakończenie wsp omnimy o depeszy przes ła­
nej  za poś rednic tw em swego prezesa  przez  sejm fin­
landzk i  grupie  pracy.

A.
W R  .. . , R u c h  r e w o l u c y j n y .  Według
W HOSJl I Kro- u r z ę d o w e g o  d o n i e s i e n i a  wy- 

lestwie Polskiem. kryty został spisek, mający na celu 
wykonanie zamachu na Cesarza oraz W. Ks. Mikoiaja i 
Stołypina. Do sprzysiężema, według urzędowych danych, 
należeć miały osoby zajmujące wyższe stanowiska, jak  
profesor wyższego zakładu, dymisjonowani generałowie
1 in., a także jakoby pewna liczba wojskowych. Spiskow­
cy starali się zawierać stosunki śród służby w Carskiem 
Siole. Wydał ich jeden z żołnierzy, który pozornie przy­
łączył się do spisku. W  rezydencji aresztowano 400 osob, 
prócz tego w różnych mieszkaniach 28. W Petersburgu 
dokonano licznych aresztowań, które ujawniły działalność 
organizacyi, mającej na celu agitację wśród wojsk, a no­
szącej nazwę związku wojskowego. Dokonano ogółem 20 
rewizji, aresztując około 30 osób. Organizacja ta, j ak  to 
ustaliły rewizje, posiadała kilka drukarń, w których wy­
dawano, jako główny organ organizacji, gaz. „Wojennyj 
Sojuz", oraz wyd. „Kazarma“ i kilka innych wydawnictw, 
przeznaczonych do rozdawania szeregowcom armii. Pod­
czas ostatnich rewizji skonfiskowano mnóstwo dodatków 
do Wojen. Soj.“ , zawierających kopię raportu gen. Mel- 
ler-Zakomelskiego. Wśród aresztowanych niema ani jed­
nej osoby, którą zaliczyćby można do kierowników orga­
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nizacji, istniejącej już oddawna. Aresztowani, po więk-fi 
szej części uczniowie i studenci, szerzyli głównie wydaw-J|  
nictwa i agitowali wśród wojska. — W Finlandji kolois 
wsi Kuokala wykryto fabi'ykę i szkołę fabrykacji bomb. |  
O. godz. 4 zrana, 30 konstablów finlandzkich otoczyło dom 
włościanina Tavi Pimia we wsi Ohapaknili o! f> kilomet-4 
rów od Kuolikala. Dostawszy się do wnętrza domu, po 
licja aresztowała 11 osób, samych rosjan, >-a w  tej liczbie 
sześciu studentów i ucznia szkoły handlowej Podczas re­
wizji wykryto fabrykę bomb. Znaleziono masę już goto­
wych pocisków w koszu, 12 kilogramów dynamitu i masę 
materjału wybuchowego w rodzaju szimozy japońskiej 
Wszyscy aresztowań, uzbrojeni byli w brauningi i mauze- 
ry. Oświadczyli oni, że „gdyby wśród policjantów był 
choć jeden rosyjski, wtedy cały dom wysadziliby wT po­
wietrze:, ale władzomr»finlandzkitn n i e1 chcą stawiać oporu". vj 
Aresztowanych odprowadzono do Kuokali, a ztamtąd wy­
słano do Wyborga. W drodze wszyscy śpiewali pieśrii 
rewolucyjne. Oświaldozyli, że tego rodzaju fabryk 
i szkół jest  bardzo wiele w Finlandji i w środkowej Rosji.
— W iOdesie rzucono bombę'na policję, zabity został ko­
misarz Panasik i rewirowy Sierabiewski, prócz tego ciężko 
ranni pomocnik komisarza i dwaj stójkowi. Uj£to Zach. 
Czertkowa, który rzucił bombę i jego towarzysza, trzecia 
wspólniczka, młoda dziewczyna, zdołała ukryć się. W od­
wet ziPdon zamach związek ruskich ludzi dopuszczał się 
na ulicach gwałtów na publiczności. Na pogrzebie zabi­
tych wymieniano strzały. —  W  Łodzi rzucono bombę 
w patrol, przyczem ciężki,e rany odnieśli dwaj ajenci 
ochrany bracia Kornel, ajent policji i dwaj żołnierze. Sal­
wy karabinowe i rewolwerowe po wybuchu poraniły 10 
osób i zabiły jednego robotnika. Agenci ochrany bracia 
Kornel należeli poprzednio do bojówki S. D.—W Kielcach 
wybuchła bomba w sklepie Moszkowićza; raniony jeden 
pracownik handlowy. — W, Wilnie nastąpił wybuch bom­
by w domu Kapłana prźy; ul. Rafjanowskiej. Ofiar w lu 
dziach niema. — W Niższym Nowogrodzie* w garderobie 
seminarjum powtórnie wybuchła bomba. — W  Charkowie 
wykryto skład przyrządów wybuchowych. — W Czycie dzie­
ci znalazły skład przyrządów wybuchowych, a w tej licz­
bie 5-. gotowych bomb. — W Lublinie m-arjawita Zalewski 
rzucił się na biskupa Jaczewskiego i zranił go sztyletem 
w rfękę. Przyczyny zamachu dotąd nie wyjaśniopm.— Na 
Woli zastrzelono strażnika ziemskiego Iwanowa. Na roz- 
jeździe Zagożdżon ciężko poraniono wystrzałami z rewol­
werów strażnika ziemskiego Pająka. — W Kostromie na­
stąpiło starcie między policją a zebranemi na wiecu re­
wolucjonistami. Raniono jednego uczestnika wiecu, kilku 
aresztowano, inni — uciekli. — W  Penzie zabito rektora 
seminarjum archimandrytę Mikołaja. Sprawcy zamachu 
nio ujęto. — W Sewastopolu zabito urjadnika. — W Ba­
ku 'ciężko raniono dozorcę miejscowego więzienia.— W Tasz­
kiencie dokonano zamachu na policmajstra —  wykonawcę 
zamachu robotnika uwięziono. ■ W kopalni Wo/.nie- 
sieńskiej zabito inżyniera Marygina. — W Rydze jednego 
stójkowego zabito, drugiego ciężko raniono. —  W kopalni 
Narpowsldej zabito inżyniera Skuridina. — W Orenburgu 
zabity został przez robotnika wice.prokurator Isiejew
W Sewastopolu dokonano zamachu na dozorcę więzienia. 
Sprawea zamachu raniony i ujęty. W Klińcach zabito 
wiceprezesa związku narodu rosyjskiego Wiktorowskiego.
— Podczas rewizji na ul. Moskiewskiej w mieszkaniu Da­
wida Ochsa, Mendla Gersznera i Ilersza Rabinowicza, ci 
ostatni stawili opór zbrojny. Ranieni zostali czterej po­
licjanci, jeden ciężko, dwóch podoficerów żandarmerji. 
Gerszner został zabity, Rabinowicż raniony i Aresztowany. 
Ochs zbiegł. Policja i wojsko wtargnęły do mieszkania, 
które przedstawiało opłakany, krwawy obraz zniszczenia. 
Na podłodze leżał ranny w nogę młodzieniec,‘'v*wokoło nie­
go zaś stosy drzazg i strzępów potrzaskanych przez kulo 
mebli i sprzętów, w kącie widniała ogromna kałuża krwi, 
a wszystkie ściany pokoju poorane były kulami, których 
wystrzelono obustronnie przeszło 100. W mieszkaniu tern 
znaleziono 4 bomby lontowe i 2 brauningi z zapasami na­

bojów. kodezas caiego oblężenia domu, zarówno sami je­
go właściciele, jak inni lokatorowie, krzyczeli rozpaczliwie, 
wołając o pomoc; przypuszczali oni, że to napad bandy­
tów z uwagi, że zajście to nastąpiło w nocy. — W Wiat­
ce raniono pomocnika isprawnika i komisarza policji. — 
W Tyflisie zabito rewirowego. — W‘ Moskwie poraniono 
nożami dozorców więzienia etapowego. - W Kielcach cięż­
ko raniono starszego strażnika. — W Kiszyniowie zabito 
członka związku n. r. — W Petersburgu raniono dyrekto­
ra fabryki Gerardiego. — W Rewlu zabito dozorcę fabry­
ki celuloidu, - - w  Łodzi zabito dyrektora fabryki Poznań­
skich — Rosenthala. — W Dynaburgu wykryto tajną dru­
karnię. S. R. — W Petersb. w herbaciarni zw. n. r. wy­
buchła bomba, drugą znaleziono ze zgasłym lontem. — 
,W moskiewskiem seminarjum duchownem nastąpił wybuch 
włożonej do pieca bomby. — W Libawie w obrębie twier­
dzy aresztowano ucznia miejscowej szkoły realnej i uczen­
nicę gimnazjum, którzy rozdawali odezwy żołnierzom.

W Paryżu aresztowmno rosjanina, u którego w miesz­
kaniu nastąpił wybuch bomby. — Tamże miał być wyko­
nany zamach podczas koncertu w wielkiej operze; wykry­
to go na kilka godzin przed konceptem; zwracało uwagę, 
że loża wielkich książąt była pustą, natomiast w sali 
mnóstwo tajnych policjantów i umundurowanych oraz sam 
prefekt policji Lepine. Policja miała zamiar ująć spraw­
ców zamachu w gmachu opery, ale ci, spostrzegłszy się 
dość wcześnie, zdołali ujśę. — W  Berlinie i Charlotten- 
burgu policja dokonała masowych rewizji i aresztowań 
w czytelni rosyjskiej i w mieszkaniach studentów rosjan. 
Zatrzymano około 40 osób.

W Archangielsku zesłaniec polityczny z Warszawy 
Stefański zamordowany został przez dwóch innych zesłań­
ców; przypuszczają, iż ma to związek z zamachem anar­
chistów czy bandytów, którzy jednemu z kupców grozili 
napadem; kupiec ten zwrócił się o obronę do Stefańskie­
go, który był starostą zesłańców. — Z rozporządzenia 
warszawskiego gen.-gubernatora ostatnio wydaleni zostali 
na czas trwania, stanu wojennego z granic Królestwa 60 
osób. — Z gmachu więzienia przy ul. Długiej kilku więź­
niów kryminalnych usiłowało zbiedz, ldcz zamach ich zo­
stał udaremniony, przyczem kilku więźniów zostało ran­
nych, a 2 poniosło śmierć na miejscu. — Na Pradze pod­
czas wykładu urządzonego przez Uniwersytet^ dla wszyst­
kich/weszła policja z wojskiem i dokonała rewizji oso­
bistej stu kilkudziesięciu zebranych osób. Nic nie 
znaleziono. Zaraz po wejściu na salę wykładową prowa­
dzący szeregowców ajent ochrany trzykrotnie wystrzelił 
w sufit z rewolweru. —  W Łodzi przy ul. Widzewskiej 
i Spacerowej wykryto zebrania osób, którym policja za ­
rzuca należenie do S. D. Uwięziono na obu zebraniach 
42 osoby. Las konstantynowski pod Łodzią otoczyła po­
licja z wojskiem i dokonała rewizji wszystkich znajdują­
cych się w lesie osób. Po rewizji ktoś strzćlił z rewol­
weru wojsko odpowiedziało strzałami, nikogo jednak nie 
raniono. Aresztowano kilka osób. W kawiarni Zysmana 
agenci ochrany znaleźli 6 brauningów. Aresztowano 14 
osób. — W Odesie wykryto tajną drukarnię. - -  W Lu­
blinie na stacji kolejowej żandarmerja wykryła transport 
,,Czerwonego Sztandaru'1 wagi kilku pudów. — W Gzo- 
wicach, w powiecie radomskim, trzej młodzi ludzie grożąc 
brauningami zmusili pisarza gminnego do wypuszczenia 
aresztanta, którego przywieziono z powiatu. — Z więzie- 
nis lubelskiego zbiegło 41 więźniów, w tej liczbie 21 po­
litycznych.

R u c h  a g r a r n y  szerzy się w gub. Kijowskiej: 
Tłum, złożony ze 100 włościan pow. zwienigorodzkiego, 
uzbrojony w broń palną i sieczną, napadł na Talnowski 
folwark hr. Szuwałowa w pow. humanskim. Konny od­
dział strażników rozproszył tłum. Są ranni. Aresztowa­
no 8 osób z bromą w ręku. Wysłano dragonów.

We wsi Stecówce włościanie wygnali robotników 
rolnych i napadli na dom obywątela. Aresztowanych agi­
tatorów tłum odbił. Wezwano wojsko.

R ó ż n e :  Z Brzezin, gub. Kaliska, piszą: Z pow o-
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du strejku majstrów i czeladników krawieckich, który 
t rwa już od dłuższego czasu, do miasteczka przyjechał 
naczelnik żandarmerji z Piotrkowa i w asystencji kozaków 
oraz policji aresztował 14 majstrów i 2 czeladników. 
Wszyscy to są ludzie żonaci, którzy zostawili rodziny bez 
środków utrzymania. Wielu magazynierów z obawy wy­
jechało za granicę. Żony aresztowanych wj wołały zajście 
w synagodze podczas nabożeństwa, prosząc o pomoc. 
U magazynierów wybito szyby. Policja, rozpędzając tłu­
my, poturbowała również jak  donosi „L. Nachr." ma­
gazynierów.

W Warszawie przy ul. Wolskiej, właściciel domu 
postanowił wyegzekwować kilku lokatorów za niepłacenie 
komornego. Dowiedziawszy shj o tern żony tych lokato­
rów, postanowiły się zemścić na rządcy tego domu; wczo­
raj, gdy rządca, p. K., znalazł się w podwórzu, połowice 
niewypłacalnych mieszkańców nakryły go workiem i tak 
obwoziły w taczkach po podwórzu.

W Moskwie zarząd miejski ukończył rokowania 
z kapitalistami angielskimi co do funduszów n a  budowę 
tramwajów. [•Siała suma anszlagowa 10 milionów wypła'  
eona będzie przez kapitalistów rubla za rubel.

W  Irkuckiej gub. oleksiriskie kopalnie złota, należące 
do Iow. dońskiego, sprzedane zostały spółce angielskiej.

Z powodu ostatnich krwawych zajść w Warszzwidi 
i Łodzi, na tle napadów, dukonanych przez frakcję rewo­
lucyjną, — C. K. R., p i k j i  P. P. S. wydał do robotników 
odezwę, której ustęp końcowy brzmi;

„Towarzysze! Wzywamy was wszystkich do zasta- 
nowienią się, dokąd taka polityka prowadzi. Wzywamy 
was/mbyście z całą siłą przekonania wystąpili przeciw 
zbrodniczemu szaleństwu „frakoji“ ! Mówią nam o polity­
ce „czynu rewolucyjnego". Jakie są skutki ideowe i po­
lityczne tego rodzaju napadów? Mówią nam o „dezorga­
nizowaniu rządu". Nędzny to frazes. Przedewszystkiem 
kierownikom tego rodzaju „akcji® chodzi jedynie i wy­
łącznie o pieniądze; wszćlkie gadanie o „dezorganizowa­
niu “ i t. d, ma na celu tylko tumanienie łatwowiernych.. 
„ A k c j a  b o j o w a "  frakcji stała się niebezpieczną dla 
całego ruchu rewolucyjnego w kraju naszym bez różnicy 
partji. Czas, aby jednomyślny protest uświadomiony ch 
mas robotniczych położył koniec zbrodniczym doświadcze­
niom, dokonywanym na żywem, broczącem ciele ludu robo­
czego. Do tego protestu wzywamy was, towarzysze! 
Wzywamy doń i was, towarzysze robotnicy z ..łkakejrab 
Opamiętajcie się! Przestańcie popierać niepoczytalną tak­
tykę waszych kierowników, nie dopuszczajcie do wprowa­
dzenia w czyn ich awanturniczych pomysłów, jeżeli nie 
chcecie, by na naszych sumieniach zaciążyła krew naszych 
braci, jeżeli nie chcecie stać się współwinnemi tych klęsk, 
które, dzięki tej taktyce, na walczący proletarjat spadają. 
Opamiętajcie się, póki czas!"

P r a w a  i ^ r o i l k i *  Po krwawem zajściu na placu 
Teatralnem w nocy podczas manifestacji „konstytucyjnej11 
50 osób z Warszawy wysłało depeszę ze skargą do hr. 
Wittego, ówczesnego prezesa ministrów Na depeszę tę 
nie otrzymali odpowiedzi. Dopiero w tych dniach wezwa­
no wszystkich, podpisanych na depeszy, do kancelarji cyr­
kułowych, gdzie im oświadczono, że skarga pozostała bez 
skutku dlatego, iż 1) nie była opłacona mahkami śtemplo- 
wemi, 2) z takiemi skargami należy się zwracać do sena­
tu, a nie do ministorjum spraw wewnętrznych. — Generał 
gubernator warszawski rozesłał do wszystkich gubernato­
rów w Królestwie Polskiem cyrkularz, w którym zwraca 
uwagę na to, że w ostatnich czasach w Łodzi, w Warsza­
wie, Sosnowicach i w innych miejscowościach coraz czę­
ściej zdarzają się wypadki t.erorystycznych zamachów na 
członków zalegalizowanych stowarzyszeń publicznych, na 
gruncie walki partyjnej. W komunikacie tym poleca się 
władzom administracyjnym zwrócenie bacznej na to nwa, 
gi, gdyż walki takie s tają się wielce niebezpieczne dla 
państwa. Generał-gubernator poleca gubernatorom, aby 
w celu zapobieżenia podobnym zajściom wzmocnili nadzór 
nad działalnością towarzystw i związków politycznych i aby

w sprawie zamachów terorystycznych prowadzone było 
energiczne śledztiwo w, fcelu wykrycia winnych morderstw 
partyjnych. — Jak donosi ,.Utro‘‘, ministerjum oświaty 
przewiduje możliwość represjLcharakteru ogólnego w sto­
sunku do wszystkich wyższych zakładów naukowych Co 
się zaś tyczy wychowariców szkół średnich, to już zapro­
jektowano szereg zarządzeń dla wzmocnieniĄ'.;, karności 
wśród nich. Postanowiono zmniejszać stopnie ze sprawo­
wania i skazywać na ,,kozę“ . Postanowiono czyściej usu­
wać uczniów ze szkół .i część przywilejów rady pedago­
gicznej przókazać dyrektorom. — Naczelnikom dywizji, jak 
donosi „Towariszcz“ — polecono przedsięwziąć środki co* 
łem spotęgowania nadzoru nad uniemożliwieniem zet­
knięcia się armji z ludnością, szczególniej latem,* 
kiedy wojsko mieści się w obozach polowych. .^Okólnik po­
leca naczelnikom oddziałów wyznaczanie nagród pienięż­
nych żołnierzom, zatrzymującym agitatorów rewolucyjnych 
i nadawanie im oznak orderowych św. Anny Prócz 
tego polecono ogłosić szeregowcom, że każdy kto za­
trzyma w obwodzie obozu osobę, rozpowszechniającą pro­
klamacje lub broszury — niezależnie od ich treści, — nie 
powinien czytać tych broszur, lęcz niezwłocznie oddawać icli 
swym zwierzchnikom, za co otrzymywać ma rubli 5, zaś 
za zatrzymanie agitatora zołuierz pobierać ma niemniej, 
niz 10 rubli. jak donosi „Rus. Sł'1, do wiadomości mi­
nisterjum spraw wewnętiznycb .doszło, że na prowincji 
policją czysto zakazuje zgromadzeń z powodu braku urzę­
dników policyjnych, którzyby mogli być obecni na posie­
dzeniu Ministerjum wyjaśniło, ze podobne uzasadnienie 
zakazu sprzeciwia się punktom 4 i 7 prawa z d. 17 mar­
ca 1906 r. o zgromadzeniach. — Na1 zasadzie przepisów
0 ochronię!^v\zmocnionej zawieszone-zostały pisma: w Mos­
kwie Utro“ , w Petersburgu - „RuśT W Warszawie na 
czas trwania stanu wojennego zawdaszono pisma: „Faun" i 
„Biesiadę Literacką1'. Pierwszy numer tygodnika j,0ko“ zo­
stał skonfisnowany za ilustracje, wyobrażające ofiary napadu 
kozaków na fabrykę Kutnera,w Łodzi. Tygodnik „Nowe Kło­
sy" i . .Zagłoba" po czterokrotnej rewizji i konfiskacie nume­
rów skazane zostały przez generał gubernatora na 50 ru 
bli kary, nadto redaktora „Zagłoby1 oddano pod sąd za 
naruszenie przepisów prasowych i skazano w pierwszej 
instancji na 50 rb. kary. V ydnwmctwo.‘„pońca Łódzkie­
go" zostało przez" sąd okręgowy piotrkowski zamknięte 
na-zawsze, a redaktora pisma, p. Żółtowskiego skazano na‘ 
SoO rubli kary albo 8 miesiące więzienia. — Za wydru­
kowanie artykułu, zawf&ćającego „bluźnierstwo' przeciwko 
Jezusowi Chrystusowi, redakcja warszawskiej „Prawdy" ze ­
stala przez władzę- duchowną pociągnięta do odpowiedzial­
ności sądowej,

fiuch W  o s t a t n i c h  c z a d a c h  z a w i ą z a n e  z o s t a ł y
w  W a r s z a w i e  n a s t ę p u j ą c e  n o w e w s t o -  
w a r z y s z e n i a :  „ P o l s k i e  T o w a r z y s t w o

K r a j o z n a w c z e " ,  k t ó r e  u t w o r z y ł o  j u ż  s e k c j ę  s w ą  w S u ­
w a ł k a c h ,  o,raz s e k c j ę  „ m ł o d z i e ż y " ;  T o w .  u r z ą d z i ł o  s z e r e g  
p d c -z y tó w , n a  l a t o  p r o j e k t u j e  w y c ie c z k i .

„ P o l s k i e  T o w  p s y c h o l o g i c z n e "  —  m a  n a  c e lu  n a u ­
k o w e  b a d a n i e  z ja w is k  p s y c h i c z n y c h  w e  w s z y s t k i c h  z a ­
k r e s a c h  p s y c lm lo & jp  a m i a n o w i c i e :  p sy c h o j s jg j i  n o r m a l n e j  
d o j r z a ł y c h ,  p sy c h o lo .g j i  p a t o l o g i c z n e j ,  p e d a g o g i c z n e j  p s y ­
c h o l o g i i  s z t u k  p i ę k n y c h ,  p s y c h o i o g j i  z w i e r z ą t ,  - o k k u l ty -  
s t y c z n e j  ( t e l e p a t j a ,  m e d ju m .z m j j  i t . . d  D l a  u r z e c z y w i s t ­
n i e n i a  s w y c h  c e ló w  T o w a r z y s t w o  m .  p r a w o  u i z ą d z a ć  
z e b r a n i a  n a u k o w e  d la  s w y c h  cz ło n k ó w ) ,  u r z ą d z a ć  z e b r a ­
n ia  p u b l i c z n e  d l a  p o g a d a n e k  n a  t e m a t y  p s y c h o l o g i c z n e ,  
j a k  r ó w n i e ż  o d c z y t y  p u b l i c z n e  i w y k ł a d y ;  z a k ł a d a ć
1 u t r z y m y w a ć , l a b o r a t o r j a  p s y c h o l o g i c z n e , . w y d a w a ć  i f b z -  
p o w s z e ę . h m a a S k w S s t j o n a r j u s z e ;  d e l e g o w a ć  sw.yph c z ł o n ­
k ó w  d la  b a d a r .  n a u k o w y c h ;  z a k ł a d a ć  i u t r z y - tń y w a c  b i b l i o ­
t e k i  i czy te ln ie , ;  w y d a w a ć  s p r a w o z d a n i a  i p a m i ę t n i k i ,  d o ­
t y c z ą c e  b a d a n  T o w a r z y s t w a ,  j a k  r ó w n i e ż  c z a s o p i s m a  
p s y c h o l o g i c z n e , ’ p r a c e  i k s i ą ż k i .  z w o ł y w a ć  z j a z d y  w 
k w e s t j a ę h  d o t y c z ą c y c h  p S y cho . log j i .  D z i a ł a l n o ś ć  T o w a ­
r z y s t w a  r o z c i ą g a  s ię  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  w  k t ó r e g o  
o b r ę b i e  T o w a r z y s t w o  m a  p r a w o  o t w i e r a n i e  o d d z ia ł o w ą
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Członkami Towarzystwa mogą być wszystkie osoby peł­
noletnie obojga płci. Pokrewne zadanie stawia sobie 
,,Polskie Towarzystwo Badań nad dziećmi1*. Cel Towarz.  
stanowi: a) badanie fizycznego i umysłowego rozwoju 
dzieci dla ugruntowania podstaw psychologji i fizjologji 
wieku dziecięcego i młodzieńczego; b) rozpowszechnienie 
wiedzy z tej dziedziny śród wychowawców i nauczycieli.  
Dla osiągnięcia tego celu Towarzystwo aj urządza posie­
dzenia naukowe swoich członkow, b) dokonywa badań 
eksperymentalnych w odpowiednio urządzonem łabora- 
torjum, c) układa i rozsyła kwestjonarjusze,  urządza 
popularne odczyty z psychologji dla starszej publiczności. 
Działalność Towarzystwa rozciąga fię na gubernje K r ó ­
lestwa Polskiego.

„Towarzystwo wychowania przedszkolnego** ma na 
celu podniesienie poziomu oświaty i kultury polskiej 
w zakresie wychowania przedszkolnego. Dla osiągnię­
cia swych zadań Towarzystwo ma prawo otwierać, ut rzy­
mywać i popierać miejskie i wiejskie ochronki,  ogródki 
dziecięce, szkoły dla kierowników i kierowniczek ochron, 
urządzać odczyty i konferencje,  organizować wystawy, 
wydawać i rozpowszechniać czasopisma, książki, broszury 
i kwestjonarjusze,  ogłaszać konkursy; urządzać dla osób, 
zajmujących się wychowaniem przedszkolnem, kasy zapo­
mogowe, kasy przezorności,  pogrzebowe, posagowe i t. p. 
Towarzystwo działalnością swą obejmuje Królestwo P o l ­
skie, w którego granicach ma prawo otwierać oddziały.

„Polskie Stowarzyszenie równouprawnienia kobie t1, 
ma na celu osiągnięcie równouprawnienia kobiet  w sfe­
rze wychowania i wykształcenia, życia ekonomicznego, 
stosunków obyczajowych, prawnych, oraz podniesienia 
poziomu umysłowego wśród kobiet  i pomagania im w 
walce o byt. Działalność swą Stowarzyszenie rozciąga 
na całe Królestwo Polskie.

Organizuje się też w Warszawie „Stowarzyszenie 
współdzielcze kuchni hygienicznej '1. Stowarzyszenie to 
będzie miało za zadanie przez usunięcie wszelkiego ro­
dzaju spekulacj.,  udostępnić czł inkom otrzymywanie 
pożywienia umiejętnie i hygienicznie przyrządzonego, 
bądź na miejscu w lokalu ,,Kuchni*', bądź też w domu, 
w biurach, pracowniach,  dokąd obiady rozsyłane będą 
w specjalnych termoforach,  zabezpieczających je od sty 
gnięcia. Dalszem zadaniem „Kuchni** będzie usunięcie, 
o ile możności,  z domów prywatnych gotowania obiadów, 
coby zapewniło rodzinom korzyści moralne i materjalne, 
przez zmniejszenie kosztów lokalu, opału, usługi, j ako -  
też artykułów spożywczych, które Stowarzyszenie będzie 
otrzymywało z pierwszej ręki, po cenach hurtowych, 
z wyłączeniem wszelkich falsyfikatów. Udziały ozna­
czono w wysokości 5 rub., wpisowe 1 rub. Zapisywać 
się można w Stowarzyszeniu kobiet  pracujących w prze­
myśle, handlu i biurowości ^ W s p ó ln a  51 m. 18), od 
godz. 7 do 9 wieczorem.

„Tow.  Kultury Polskiej** opracowało dwa kwestjo 
narjusze w sprawie emigracji : jeden dotyczy wychodz-  
twa w kraju, drugi przeznaczony dla osob w krajach,  
do których się emigracja kieruje.

Odbył się w Warszawie zjazd redaktorów prowin­
cjonalnych pism postępowych. Z pism prowincjonalnych 
siedem jest konserwatywnych (nar.-dem. i klerykaluych),  
a dziesięć —  postępowych.

S z k o ł y .  Minister oświaty zezwolił na wspólne 
nauczanie razem w szkołach prywatnych młodzieży pici 
obojga nawet  powyżej lat 11. Do obecnej chwili wy­
ją tek  ten dotyczył jedynie dzieci młodszych, niż lat 11. 
„ Narodna ja Prawda“ oblicza, że we wszystkich szkołach po ­
czątkowych w całem państwie uczy się 3,983,972 dzieci. 
Na każdych 100 uczni przypada 73 chłopców i 27 dziew­
cząt. Ogólna ilość dzieci w wieku szkolnym wynosi 
koło  12,000,000; zatem a/3 ogółu dzieci, nie uczy się 
wcale. Cały kurs nauk w szkole począlkowej kończy 
zaledwie 10 dz>eci na 100.

Z  p r a s y .  Powstał  dziennik społeczny, poli­
tyczny, literacki p. t. Epoka.  Redak.  odpowiedzialny Wij 
Mazurkiewicz.

LIST DO REDAKCJI.

Wśród chorych szpitala Ś-go Ł azarza  powstała 
myśl, utworzenia w szpitalu bioljoteki popularnej dla cho­
rych. W imieniu tych cierpiących, a dla prędszego za ­
początkowania bibljoteki prosimy wszystkich ludzi do­
brych i współczujących, bogatych i biednych, panów 
i robotników, aby przysyłali książki oraz ofiary pieniężne 
na bibljotekę pod adresem lekarza naczelnęgo szpitala 
Ś-go Łazarza  D-ra Watraszewskiego.

Kółko młodzieży etycznej.
UWAGA Książki na ten cel składać można i w 

redakcji pisma „Czystość** Wspólna  Nr. 11 m. 3 między 
6 — 8 wieczorem.

Książki nadesłane do Redakcji.
Nietzsche. Dzieła,  T. V I I  i V I I I .  N a k ł  J .  Mortk .
Totomianc_ ."Eormy ru c h u  agrarne go.  Cena  k. 60.
Garski. Syr t em filozofji,  T o m  I. Cena rb. 1.50.
Sassenbach. Święta inkwizycja.  Cena k- 50.
Młot. W o r e k  judaszów.  C .k .35 .  Nakł .  „Naprzodu**.
Posner. D o m y  ludowe w Belgj i .  Cena k. 6.
Baudoin de Courtenay. A u to n o m ja  Polski .  C e n a k .  50.
Różycki. Pamiętnik .  Cena k. 30.
P. Kuczalska-Reinschmit. W y b o rcz e  p ra w a  kobiet .  

Bibl io t eka  Równoupra wnien ia  Kobiet .  Skład główny  
w adminis trac j i  „S te ru “ AVarszawa.

Teresa Lubińska. Z E t y k i  Zagadn ień  Seksualnych.  
W y d a n e  s taraniem „Koła  P r a c y  K o b i e t 11. Skład g łó ­
w n y  w .Czytelni  dla Kobiet .  Nak ła d  J. Mortkowicza .

Czechow A. W o l n a  szkoła.  Zarys organizacj i  
szkoły  ś rednie j nowego typu.  Warszawa.  N a k ła d  Księ­
g a r n i  Naukowej .

Stanisław Kramsztyk. O popu laryzacj i  nauki .  O d­
b i tk a  z mies ięcznika  „Nowe Tory**. Warszawa.

Programy wszystkich rosyjskich  pa r t j i  po l i tycz­
nych.  Warszawa.

D r Leon li ernic. Tabl ice P oglądow e I l y g i e n y  
Szkolnej .  W a l k a  z chorobam i  zakaźnemi  w domu 
i szkole.  R o zk ład  zajęć szkolnych,  p lan  wakacj i .  
Wars za w a,  Nakład Księga rni  Naukowej .

Dr. N. Czarnocki. Jeszcze  o m ed ycy n ie  wie j ­
skiej. Od bi tka  z Czasopisma Leka rsk ieg o .

Stanisław Rutkowski. >Co zdobyl i  pr acownicy ro l ­
ni  w Galicji,  a do czego powinni dążyć w Króles twie .  
Warszawa,  skład  głów ny  w Ks ięga rn i  Naukowej .

Słowniczek wy razów obcych po l i tyczno- społec z­
nych.  Kraków,  N ak ła d em  Jakqjpa Mortkowicza .

Przewodnik polsko-angielski  i s łownik polsko-an­
gielski  u łożył  M. Mar j rński .  N ak ła d  G e b e th n e ra  i Wolf­
fa. Warszawa,

Wawrzyniec Tuczel Bolesławicz Ada.  K om ed ja  Zba­
wienia  w 3-ch aktach.  Kraków.  G e b e th n e r  i Sp.

Sprawozdanie 25 z działalności kasy Mianowskiego. 
W ars zaw a  1907.

Mączka mleczna 
I

Mleko zgęszczone
Idealny pokarm dla dzieci

O ry g in a ln e  ty lko w f r a n c u s k i e m  o p ak o w a n iu .  
W y s t r z e g a ć  się n iemieck ich  fa lsyf ikatów,  szk o d l i ­

wy ch  d la  zd ro wia .
— — — — i
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M iesięcznik p o li ty czn o  « spo łeczny
W y c h o d z i w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

T rć ś ć  Nr. 1 (maj 1907 r.): S ło w o  w stęp n e .  S y tu a c ja  po li tyczna 
w  Rosji . M K owieński: H asło  n iepod leg łośz j  daw nie j  a  dziś. 
J .  L o n g u e t:  B a n k ru c tw o  radykal izm u francusk iego  A. W olsk i:  
Id e o lo g ja  f rakc j i  r e w o lu cy jn e j  w łs w ie t l e  je j  l i t e r a tu ry  te o r e ty 1-' 
cznej. A  !M. B.: W a lk a  o ziemię (K w e s t ja  ro ln a  i ru c h  ro ln y  
w  Rosji). Kronika: k ra jo w a ,  zako rd o n o w a ,  ro s y jsk a  i z a g ra n i ­
czna. P rz e g lą d  p rasy :  (Neue Zeit, Sozialis tische M onatshefle).

N ek ro lo g ja  (I. A ueri .
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ M y ś l i  S o c j a l i s t y c z n e j " .  R ocznie : 12 ko ro n ,  
12 fran kó w , 10 m arek ,  10 szy l ingów , 2 d o la ry  5(j'''cent. amer. 
N u m er  po jedynczy: 1 k o ro n a  20 hal., 1 f r an k  20 c t , 1 m arka ,  

75 kop., 1 s z y l in g  25 cen tów  am erykańsk ich .
A dres :  K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  2 6 , I p .

1907.  Z ap roszen ie  ao przedp ła ty  na Kok IX..

NOWOŚCI MUZYCZNE
Miesięcznik l iterarko-nutowy, 

p o ś w ię c o n y  c e l n i e js z y m  u t w o r o m  f o r t e p i a n o w y m  w s p ó łc z e s n y c h  
p o ls k ic h  i z a g r a n i c z n y c h  k o m p o z y t o r ó w .

Na treść  pisma w kw. I złożyły się następujące utwory:  Bernard B.
Gawot narzeczonych. B izet U. Kaprys. Galkonski E . Mazur. Melcer l i .
Preludium i Niby Mazurek. Massenet J. Żale Ariany, wyjątek z opery i Me­
nuet miłosny z d ram atu  „Teresa". Poszepczyńska E . Bluet te a la. Mazour-
ka. P hitt S. Rondo— Nokturn. Schumann G. Poranek. U ojciechowski A l. 
pieśń bez słów. Bameau-G oaowskĄ  Sarabauda.

K a ż d y  u t w ó r  d r u k u j e  się  w  o d d z ie ln e j  o k ła d c e
W dziale litorac.kim: liczne wiadomości z życiamuzycznego i teatralnego:
P re n u m e ra ta  wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesyt poczt. kop. 5 0 ,  

Kwartalnie rb. I kop. 2 5 ,  z przesył, poczt rb. I kop. 50 .  Półrocznie i rocz- 
nij  w tymże stosunku. Zagranicą rb 7. Zeszyt pojedynczy kop. 50 .

P r e m j a  d la  r o c z n y c h  a b o n e n tó w :
a)  B e z p ła tn ie :  t r z y  p o p r z e d n ie  z e s z y t y ,  wartośc i  rb, 1 kop. 2BL, 

a lh o  a p ó ł  c e n y ,  to jes t  za rb. 1 kop. 5 0  s ły n n ą  m e to d ę  L e s z e t y c k i e -
go. (Na przesyłkę premiom kop, 30).

b) J a k o  n a d z w y c z a j n e  p r e m j u m  p r z e z n a c z a  s ię  P I A N I N O
do wybór z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  ru b l i  dla każdego tysiąca nhc-
nontów. Prei.ijum wygrywa posiadacz kwitu,  którego t rzy  ostatnie cyfry 
będą odpowiadały takimże cytrom głównej wygrane,  188 Jo ter j i  klasycznej 
Królestwa Polskiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). Kwity abonentom 
zamiejscowym będą wysyłane wprost  lub przez księgarnie,  gdzie wnieśli 
pieniądze Adres redakcj i:  W a r s z a w a ,  W a r e c k a  15.

Redaktor i wydawca I j e o n  Chojeeki .

T m isj ri c* b » P R A C O W N I A
U .  L l f l t  l J o n U  W Y R O B O W  D Z I A N Y C H

Uhmielna^33, III. 19 I piętro lewa oficyna.
P o ń cz o c h y ,  s k a rp e tk i  dziec inne 

.  .  |  F - z  p o t ró jn e n h  ko lanam i,
)W0SC! S k a rp e tk i  dam skie ,  s k a r ­

p e tk i  m ęzk ie  angielskie.

Wysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w piywatnem mieszkaniu.

Ec ia Piotrkowskie”
Tygodnik społeczny i ek o n o m iczn y  

poświęcony sprawom miejscowym.
W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  N IE D Z IE L Ę .

P r e n u m e r a t ę  i o g łoszen ia  p rz y jm uje  a d m i n i s t r a c j a  
pisma w Piotrkowie, ul. Bykowska Jife 65 , o ra z  k s i ę g a r ­

nie i b i u r a  ogłoszeń .
P r e n u m e r a t a  wynos i :  m ie j s co w a  ro czn ie  rb. 4, k w a r ­
talnie r l jB B k o p | 5  m ies ięczn ie  za  odnoszen ie .  Na p r o ­

wincji: roczn ie  rb. 5, k w a r t a l n i e  rb 1 kop.  25.

i * CIECHOCINEK
p e n g j  nI ód p w en io s łam  z w ill i S tani- i

s ław ó w k i do willi K o ś c i n s z  
k i  i  P o r a j u .  W  b ieżącym  ro k u  p ió c z  zw yk łe j  ku ch ­
ni w p ro w a d z a m  i c u e ł t n i ę  d j e t e t y e z n ą .  p ro w a d z o ­
n ą  p od  ścisłym d o zo rem  lekarsk im , a r ty k u ły  s p o ż y w ­
cze, w  zakres  tej kuchni w chodzące , sp ro w a d z a n e  bę- < 
dą z F ranc j i .  _

Zap isy  p rz y jm u ję  do dnia lb  M aja — A lek sa n d ró w  
P o g ran iczn y  gub. W arszaw ska ,  dom  k o m o ro w y ,  m iesz­
kania  Nr. (5-ty, a nas tęp n ie  w  Ciechocinku.

Ceny D a rń , p rz y s tę p n e . z  G łuchow sk ich  
L e o k a d j a  Ż u r k o w a  ca

.

Zakład K raw iecko-reparacyjny i specjalna pracownia
U B I O R Ó W  M E Z E I C H

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat JH2 37, w podwórzu na dole

R ep a ru ję ,  czyszczę, fa rbu ję ,  p o r ę  chemicznie, c e ru ję  sztucznie, 
odśw ieżam  1 p ra s u ję  n a  poczekaniu , zły  k ró j p o p ra w ia m .  P r z y j ­
m u ję  obsta lunk i ze  sw oich  ja k o  też  z p o w ie rz o n y c h  m a te r ja -  

łów. W ykoribzen ie  i k ró j  p o d łu g  żu rn a l i  angielskich. 
Fr a k i  do w y n a ję c ia .

30-letnie doświadczenie
d osta teczn ie  dow iodło , że d rze ­
wo, nasycone, za  pom o cą  sm a­

ro w a n ia  p ra w d z iw y m

Carboiineum
zagran iczne j m a rk i  A V E N A -  
R I U S  nie p o d le g a  gnic iu  i g r z y -  
ho wi  W ie lk a  oszczędność  p rzy  
Wszelkiego ro d z a ju  budow nicĄ  
twie, s taw ian iu  s łupów , p a r k a ­
n ó w  i t. d. O dkadzan ie  s ta jen ,  

ch lew ó w  i ku rn ików . 
Z n a k o m it j^ ś ro d e k  leczniczy dla 
d rz e w  o w o c o w y c h  w e  w sz y s t ­
k ich ch o ro b a c h  pnia a szegól- 

mej p rzec iw k o  robac tw u . 
S zczeg ó łow e  w iadom dsci wy* 

sy łane  są  bezp ła tn ie .  
F a h ' y k ?  c h e m i c z n a  W .  S z u m a c h e -  
r a ,  S t .  P e t e r s b u r g ,  R o ż d le s tw i e n -  
s k a j a  10. —  W  W a r s z a w i e :  F i r m a  

H e r m a n n  M e y e r .

V

z a k ł a d  
Stolarskn-Tapicerski

f i rm y

S T A N I S Ł A W 11
Erywańska 14

T rzec i  dom  od Marszałk. 
(w p ro s t  skw eru).  

P osiada  na  składzie  ró ż n e  m e ­
ble i p rz y jm u je  zam ów ienia  na 
u rządzen ia  a p a r t a m e n tó w  po 

cenach  nizkich. 
W y k o n a n ie  s u m i e n n e .

S u l l y  Jakób.

DUSZA DZIECKA
t łom aczy ła  

Izabella Wloszczeńska
C en a  2 rb. 50 kop

Uczeń s zkoł y  p r y w a t n e j  k la sy  (i-ej poszu k u je  k o n ­
dycji  n a  letnie m i e s i ą c e  za  b a r d z o  sk ro m n e  w a ­

runki. '  W iadom ość  w r ed ak c j i  „ P rz e g l ą d u  S po łe cz ­
n e g o " ,  W ie j s k a  15.

t
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taDobstalś”
R oczn ie  rb. 5, półrocznie rb. 2.75, k w a r ta ln ie  rb. 1.50. 

Pocztą: roczn ie  rb. 6, p iro czn ie  rb . 3 .50 , k w a r ta ln ie  rb . 2.
4 Wychodzi co 2 tyg. i każdy zeszyt zaw iera 6 4 — 8 0  s t r , w form acie dużej 8 -k i

W y d a w n i c t w o  to m a  na  celu dos ta rczan ie  s p o łe c z e ń s tw u  po lsk iem u p o d s t a w o w y c h  dzieł  
z w sze lk ich  dziedzin wiedzy  ludzkiej.

„Nowa Bibijoteka Samokształcenia" j f e j H s & t l l S ! ?
s ł c ś o ią  n a u k o w ą .

Obecnie ukończy l i śm y  z n a k o m i tą  p raćę  prof. W. Żeleznowa jmd tytułem:

„EKONOMJA SPOŁECZNA”
któda ogólnie zos ta ł a  u z n a n ą  za  w z o ro w y  podręczn ik  do s a m o k s z t a łc e n ia

N a s t ę p n ie  z a m i e ś c i m y  n i ż e j  w y m i e n i o n e  p r a c e :

Bernstein Euw. P a r l a m e n t a r y z m — Bichr.er L. P a rw in iz m  i soc ja l izm .— Buchner L. Siła i mate r ja .  — 
Oekaer H.dr. Zagadki życiowe.— Kautsky K. Soc ja l izm a Kośc iół  ka to l icki .—Dichrmg E Oręż, kap  i hal i p r a ­
ca .—Hermann E ZaĄądy fi{pzofji. Kirchner Fr. L o g i k a —Kirchner Fr. Psybho log ja .  — K irchhof A prof. .Czło­
w iek  i ziemia.—Lecky W it Dzieje p o w s t a w a n ia  i w p ły w u  wolne,'  myśli w Europie.  —  Louis P. l i obo tn ik  
w o b e c  P ań s tw a .  Łunkiewicz W. Biologja.— Schotteiius M. Bakfer je  i ich znaczen ie  dla życia ludzkiego .—  
Historja Kultury i wiele innych. ' ;ćemiych dzY&ł;

Oprócz  tego m  k a ż d y m  num e rz e  zam ieszczam y

Bibljogratję Dzieł Naukowych.
Prenumerować można, we wszystkich księgarniach.

G łów na  e k s p e d y c j a  w  K s i ę g a r n i  P o w s z e c h n e j .  W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  JNf5 139.

Adres wydawnictwa: Łódź, Dzielna 4.

■ edynym  źródłem
dla za s ią gn ięc ia  informacji ,  do tyczących  ruchu robo tn iczego polskie j  em igrac j i  j e s t

.DZIENNIK LUDOWY
Prenumerata wynosi w Europie

Bocznie  . . . . .  
Półrocznie .
K w a r t a l n i k ' - v  s ' - w

Rsl  9 .5 0
„ 5 —

„ 2 .50

Pien iądze  należy  nad sy łać  pod a d re s e m

„ D Z I E N N I K  K U D O W Y ”
627 Milwaukee Ave. Chicago III. U. S. A.

X T A ’\ I # r A  r *  A  ' T T ^ n n  A  ° r k a n  p o s t ę p o w y  i d e m o k r a t y c z n y - ,
1 X 1  1 1  f  I  y  Zjk i  W  I L A  p o św ięco n y  polityce,' s p r a w o m  spo łecznym , ekonom icznym , o raz  l i t e r a tu rz e 1

L  X  X X  JL A. J. • i  A J. A. j s z t l l c e . W y c h o d z i  2 razy  dziennie.
D o n u m e ró w  niedzie lnych  „N ow a Gaż “ do łączane  są dw a dodatki: jed ne j  niedzieli  l i te rack o -a r ty s ty czn y  p. n. „ L i t e r a t u r a  i S z t u ­
k a 1' ,  d rugie j niedzieli p o p u la rn o -n a u k o w y  p. n. , N a u k a  i Ż w C i e  . O dcinek  „N ow a G az.“, .zaw iera jpow ieść  S t e f a n a  Ż e r o m ­

s k i e g o  p n. , ,D z i e j e  G r z e c h u " .
P r e n u m e r a t a  w ynosi:  m ie jscow a: rb . 9, pó łroczn ie  r b  4.50, k w a r ta ln ie  rb . 2*85, miesięcznie  kop 75, a n ad to  10 kop. m ies ięczn ic  za 
odnoszenie ; n a  p row in c j i :  ro czn ie  rb .  11, pó łroczn ie  rb .  5.50, k w a r ta ln ie  rb .  2.75, miesięcznie  r b  1; za g ran icą :  ro czn ie  rb .  16, p ó ł ­

roczn ie  rb .  8, k w a r ta ln ie  rb. 4, m ieśięcznie  rb .  1.45.
G łów na  A d m in is t ra c ja  i K a n io n  " W a r s z a w a ,  u l .  S z p i t a l n a  lO .  T e le fo n u  82-76. N adto  filje.

T r e ś ć  JMaHe. 23:  Na szańcach państwowości p. M. Aleksandrowicza. — Listy z zaboru pruskiego p. J. Niewiarę. —Szkoła życia p. J- 
Korczaka. — Ich rewizjonizm p. St. Brzozowskiego. — Z teorji i faktów ekonomicznych p. dr. Z. D. S. —Z prasy. — 
Sprawozdania. — Książki nadesłane do redakcji. — Przegląd. — Ogłoszenia.

Redaktor i Wydawca S ttfa n  Szczaw iński Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-Świat  43.


